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odznacza się jej organizacya spółeczna

— --------  W kościele na porządku dziennym albo
Jakkolwiek dyplomacya rosyjska poczy- prześladowanie katolików, albo wzmagają- 

tywać sobie może zbiorowe podpisanie pro- Ce się bezprzykładne w dziejach seKciar- 
tokółu londyńskiego za korzyść odniesioną stwo, a jedyna zasada odpowiednia poioze- 
w obecnej sytuacyi politycznej i jakkol- niu i tradycyom Słowiańszczyzny, wolnos 
wiek chęć usunięcia się kanclerza niemie- religijna zapoznana najzupełniej; w oświa- 
ckiego z pola działania mogła być tłóma- cie chaos, którego treścią i wyrażeniem są 
czoną na korzyść polityki rosyjskiej, to procesa polityczne wytaczane młodzieży, 
jednak zwycieztwo pisemnie zaprotokóło- w sądownictwie dążenia do obejścia prawa; 
wane ani przeceniać, ani za stanowcze u- w politycznej sferze chorobliwe zachcianki 
ważać nie należy *). Gabinet petersburski parlamentaryzmu przy zupełnym braku od­
działał ostatniemi czasy na Wschodzie w powiednich mu żywiołów, 
myśl tradycyonalnej polityki swojej, której Jedyna instytucya znakomicie pojęta, wy- 
eelem są dotykalne rzeczywiste korzyści, kornie prawem określona i właściwa zwy- 
nie zaś wielka idea. Cel ten osłoniony by- czajom i obyczajom słowiańskim ziemstwo, 
wa na przemian względami humanitarnemi z niedowierzaniem i nieufnością przez lu- 
lub interesami słowiańszczyzny. Otóż rządy dność przyjęta, pozostaje dotąd martwą, 
rosyjskie w całej zachodniej części cesar- a âm gdzieby mogła być płodną i z ko- 
stwa nie pozostawiają żadnej wątpliwości lrzy£cią zastosowaną, rząd wacha się z jej 
co do działania Rosyi, owszem stwierdza-1 oprowadzeniem. Słowem do tej chwili w 
ją one od lat wielu, czem dla polityki jej R0Byi j est dosyć siły, aby gnębić słabych 
są wolność sumień, swobody narodowe i h nieszczęśliwych, ale nie ma prawdziwych 
rozwój szczepów słowiańskich. Co zaś do warunków żywotności, nie ma mocy atrak- 
opieki nad interesami słowiańskiemi na Cyjnej dla ludów słowiańskich, ani bezpie- 
Wschodzie, sam przebieg wypadków w u- Lzeństwa dla ich przyszłości. Jeśli więc Ro- 
biegłych dwóch latach wykazał dowodnie, L ya w uzyskaniu protokółu londyńskiego 
jakiej jest ona natury. Serbia padła ofiarą 1 Upatmje zwycięztwo, to w żadnym razie 
tej opieki i dziś nie ma już kwestyi serb-1 nje j e8t to zwycięztwo wypływające z sił 
skiej,tak jak w niedalekiej przyszłości mo- wjasuych i rodzimych; jest to raczej wynik 
gą zniknąć: kwestya czarnogórska, bośnia- zręCzności dyplomatycznej z jednej strony 
cka, hercegowińska i bułgarska, aczkol- L  niezrozumienia istotnego położenia przez 
wiek wymieniono w protokóle nazwiska I Ęuropę. Szczęśliwa szansa w grze przy 
prowincyj stanowiących przedmiot sporny L toie dyplomatycznych rokowań, która nie 
na Wschodzie i będących obecnie przed- raz uśmiechały się Rosyi, nie zawiodła ją 
miotem pieczołowitości rosyjskiej. dzisiaj a ztąd powstał akt międzynarodowy

Rosya nie może dotąd urzeczywistnić poniżający Turcyą a dający Rosyi przewa- 
idei, której rzecznikiem się głosi. Prowa- którą trudno przyszłoby jej usprawie-
dzi ona bowiem politykę tylko rosyjską i dliwić czynem. Akt ten nie dający sławiań- 
wyłącznie prawosławną. Fanatyzm prawo- gkiej l u d n o ś c i  n a  Wschodzie żadnych rękoj- 
sławia, aczkolwiek mógł być dawniej środ-1mj anj widoków na przyszłość, jest kłęk 
kiem potężnym, a nawet wielką dźwignią I kieiU) z którego dyplomacya rosyjska snuć 
polityczną, nie jest wszakże siłą dostate-1 jjjoże nadal swoje przechwałki i intrygi, za­
czną, siłą taką, która wytwarza wielkie słaniając frazesem o idei słowiańskiej bez- 
dsieła i któraby mogła rozwiązać sprawę I ja(j j słabe strony swoich stosunków we- 
ełowiańską i zapewnić jej byt. wnętrznych.

Inne dzisiaj czynniki moralne i materyal- Lgcz wła6nie dla tego większą przywię- 
ne stawiają narody u szczytów potęgi i dają . ę do tycb stosunków wewnę-
im pierwszorzędne stanowisko. Na tych L ch „niżeli do częściowego i na wątłej
czynnikach zbywa dotąd Rosyi, a w skutek t podstawie zwycięztwa w polityce 
tego nawet jej siła materyąlna tyle osła- J  iczne; śledzimy też za wszystkiem
wioną, nie może się wyłonić i przybrać od-1 odnosi do gpraw Rosyi, jej zasobów,
powiedniej formy. W sferze ekonomicznej obiawów ż cia t dróg, które sobie obiera,
rozstrój zwiększający się na wszystkich ^  q bowiem sposobem ocenić będzie,
punktach; w przemyśle niezaradność i Da: L ; ŻQa należycie sprzeczności polityki euro- 
śladownictwo; warmu pomiędzy szeregami . . ul łońci dla s iły , nawet
jej a najwyższą sferą dostrzega się lukę, P J ierze U ległość ta tłomaczy
świadczącą o braku metody, organizacji, \ wyzywająca postawę Rosyi, która
rozumnego patryotyzmu i poczucia oboX wraca na nią powszechną uwagę. Długo 
wiązku. Kiedy w następstwie tego stanu . e w tę stronę skierowaną ona będzie
rzeczy zasoby materyalne Rosyi me mogą M • a wybuchnie nad Dunajem, a
wyszukać sobie dróg właściwych do stano- d o trwaia być nie może, od chwili
wczego wzmocnienia organizmu państwo- 6ukończenia rozpocznie się dla olbrzyma
wego, jakiemiż dopiero ujemnemi stronami epoka stanowczego przeistoczenia

~  , . ... . . .  . . , . .  j przeobrażenia zasad, rutyny i słabnącej

i" *  Jcśuby

zaś pokój był utrzymanym, tern spieszniej 
trzeba będzie przystąpić do usunięcia wad 
organizacyj państwowej, które podczas obe­
cnych wypadków wyszły na jaw. Ani bo­
wiem protokół londyński, ani ustąpienie ks. 
Bismarka, nie mogą Rosyi przyspożyć rze­
czywistych sił potrzebnych do spełnienia 
dzieła, którego się podjęła i do rozwiązania 
sprawy sławiańskiej a na jej podstawie 
sprawy wschodniej, jedynie mądry ate sta­
nowczy zwrot wewnątrz, zgodny z dzisiej- 
szemi potrzebami i wyobrażeniami, mógłby 
nadać Rosyi odpowiednią tak wielkiemu za­
daniu moc.

S praw otdan ie  

c. k. m inisterstw a oświaty i  spraw  duchownych  
z r. 1876.

( Jah resb e rio h t des k . k. Ministeriums fSr Cultus- 
and Unterricht, fttr 1876).

(Dalszy ciąg.)
III.

Sprawy wychowania klas przemysłowych.
W rozdziale o naukach przomysłowych i handlo 

wych znajdujemy wzmiankę, źe s z k o ł a  r y s u n ­
k ó w i m o d e l o w a n i a  we L w o w i e ,  mająca do­
piero powstać, będzie jedynym na Galicyę a nader 
upragnionym (dringend erwilnscht) zakładem tego 
tero rodzaju. Dodajmy tu zaraz z innego miejsca 
Sprawozdania notatkę, że na szkołę tę  przeznaczo­
no na 1877 r. wydatek w ilości 3800 złr. O s z k o ­
l e  p r z e m y s ł o w e j  w K r a k o w i e ,  próczwzmian- 
ki o otworzeniu jój jednocześnie z czterema szkołami 
takiemi w innych krajach, powiedziano co następuje: 

„Z pomiędzy zdań wygłoszonych co do rządowych 
szkół iprzemysłowych w wysokiśj Izbie deputowanych 
wśród obrad nad budżetem 1876 r. wspomnieć na­
leży o żądaniu wyrażonom przez pp. dep. Men -  
d e l s b u r g a  i Dra W e i g l a ,  aby rząd przy orga- 
nizacyi rządowśj* szkoły przemysłowej w Krakowie
uwzględnił właściwe miejscowości Btosunki i pragnie­
nia ludności. W rokowaniach prowadzonych w l»7b 
roku co do organizacyi szkoły krakowskiej minister­
stwo posunęło się w uwzględnieniu tych życzeń aż 

ostatniój dozwolonśj granicy. Otworzono szkołęd o  UBtamiei u u « n u iu u ti  ■ ------- -— - -
w październiku 187# r* Z togo. też wynika (? ?), że 
w preliminarzu budżetowym na 1877 r. na organi- 
zacyę tńj szkoły można było zamieścić tylko kwotę 
ryczałtową, podobnie jak na rok poprzedni."

W dalszym oiągu tego rozdziału znajdujemy zapo­
wiedź o utworzeniu w przyszłości osobnśj inspekcyi 
dla Bzkół przemysłowych, która dotychczas powie­
rzona jost i przez czas pewien pozostanie jeszcze po­
wierzona mężom zaufania. Nie wynika wprawdzie z 
zapowiedzi tój, ale zdaje się być rzeczą prawdopo­
dobną, że inspekcya ta obejmie także szkoły dro­
bnego przemysłu czyli tak zwanego domowego 

Co do samych tych s z k ó ł  p r z e m y s ł u  d o ­
m o w e g o ,  próżno szukamy wzmianki szczegółowój
0 Galicyi, choć właśnie tu szczegółowe wiadomości 
byłyby bardzo pożądane dla porównania dobrodziejstw 
świadczonych przez skarb, naszym 2 szkołom w sto 
sunku do 80 szkół takich istniejących w innych kra 
jach. Dwie liczby te wyjmujemy także nie z Spra­
wozdania ministeryalnego, lecz z mowy dep. l»o- 
dyńskiego, mianój wśród obrad budżetowych w gru­
dniu roku zeszłego. , . ,

Idą nakoniec s z k o ł y  h a n d l o w e ,  których jes. 
w Austryi 10 z prawem zakładów publicznych, l i  
prywatnych i 43 kursy dopełniających (commeraelle 
Fortbildungscurse) , wszystkie „częścią finansowo, 
częścią moralnie wspierane." Z tych wszystkich szkół
1 kursów przypada na Galicyę jeden kurs dla prak­

tykantów kupieckich, prowadzony przez Dra Adrya- 
na Baranieckiego, (niewiadomo, czy „finansowo" czy 
też tylko „moralnie" wspierany.

IY.
Statystyka zakładów naukowych.

U n i w e r s y t e t y  w półroczu zimowem 1875/6. 
L w o w s k i :  liczba wykładów 91 wykładających 49, 
uczniów 918 (wedle języka: 563 Polaków, 327 Ru­
sinów, 28 Niemców); suma czesnego 11,093 złr., 
suma stypendyów 7,849 złr.; K r a k o w s k i : liczba 
wykładów 136, wykładających 75, uczniów 587 (we­
dle języka 564 Polaków, 15 Rusinów, reszta innych), 
suma czesnego 4,746 złr., stypendyów 8,820 złr. 
C z e r n i o w i e c k i :  liczba wykładów 6 2 , wykła­
dających 29, uczniów 209 i to Polaków 2<, Rusi­
nów 38, Niemców 88, Czechów 2, Rumunów 53, 
Madiar 1, suma czesnego 1,981 złr., stypendów 
1,377 złr. N a  w s z y s t k i e  k r a j e :  liczba wykła­
dających 793, uczniów 8,901 (Polaków 1,338, w sa­
mym Wiedniu 151, Rusinów 454, z których na Wie­
deń przypada 73), suma czesnego 146,357 złr., sty-
pendyów 218,346 złr.

W  półroczu letniem 1876. L w o w s k i :  liczba wy­
kładów 101, wykładających 51, uczniów 875 (wedle 
języka: 517 Polaków, 326 Rusinów, 32 Niemaów), 
suma czesnego 9,243 złr., stypendyów 7,964 złr.; 
K r a k o w s k i :  liczba wykładów 133, wykładających 
76, uczniów 542 (wedle języka: 520 Polaków, 12 
Rusinów, reszta innych), suma czesnego 6,428 złr., 
stypendyów 6,557 złr. C z e r n i o w i e c k i :  liczba wy­
kładów 69, wykładających 29, uczniów 177, i to 
Polaków 23, Rusinów 32, Niemców 73, Czech 1, 
Rumunów 47, Madiar 1, suma czesnego 1,430 złr., 
stypendyów 1,482 złr. N a  w s z y s t k i e  k r a j e :  li­
czba wykładających 801, uczniów 8,327 (Polaków 
1,225, w samym Wiedniu 128, Rusinów 449, z kto 
rych na Wiedeń przypada 79), suma czesnego 121,674 
złr., stypendyów 224,199 złr. ń

E g z a  m i n a  w r. 1876.*) A) Ścisłe egzamma 
do doktoratu we L w o w i e :  na wydziale teologi­
cznym — , na wydz. prawniczym rygorozów z apro- 
lacyą 25, z reprobacyą 1, promocyj 8, na wydz. 
lozofieznym rygor, z apr. 21, z reprob. , promo- 

cya 1, razem rygorozów z aprob. 46, z reprob. 1, 
iromocyj 9 ;  w K r a k o w i e :  na wydz. teol. —, na 

wydz. prawn, z apr. 82, z reprob. 3, promocyj 2b, 
na wydz. lekarskim z apr. 105, z reprob. 23, pro­
mocyj 38, na wydz. filozof, z apr. 23, z reprob. — 
iromocyj 2, razem rygorozów z apr. 210, z reprob 
26, promocyj 66; w C z e m i o w c a c h  razem rygo­
rozów z apr. 11, z repr. 1, promocya R  we wszy-  
s t k i o h  k r a j a c h :  na wydziałach teolog, z aprob. 
115, z reprob. 2, promocyj 25, na wydz. prawniczym 
z apr. 648, z reprob. 45, promocyj 195, na wydz. 
ekarsk. z apr. 612, z reprob. 88, promocyj 314, 

na wydz. filozof, z apr. 324, z repr. 54, promocyj 
i)2, razem rygorozów z apr. 1,699, z reprob. 188,
promocyj 596. .

B) Dyplomów na niższe stopnie medycyny i chi­
rurgii wydano we L w o w i e : na magisteryum far- 
macyi 15, chirurgii 2, akuszerek 40; w K r a k o w i e :  
mag. farm. 10, akuszerów 1, akuszerek 9; w Czer -  
n i o w c a c h  akuszerek 17 ; we w s z y s t k i c h  k r a ­
j a c h :  mag. farm. 157, akuszerów 20, dentystów 6, 
okulistów 1, chirurgów 2, akuszerek 535.

O  Rządowych egzaminów prawniczych we L w o ­
w i e :  prawniczo-historycznych z apr. 112, z reprob. 
34, Bądowych z apr. 122, z reprob. 17, admmistra- 
cyjno-politycznych z apr. 76, z repr. 22, razem z apr. 
293, z reprob. 73; w K r a k o w i e :  prawn.-bistor. 
z apr. 69, z repr. 9, sądowych z apr. 52, z repr. 
6, polityczn. z apr. 52, z repr. 5, razem z apr. W 3, 
z repr. 20 ; w C z e m i o w c a c h  razem z apr. 25, 
z repr. 2; we w s z y s t k i c h  k r a j a c h :  praw n.hi- 
stor. z apr. 694, z repr. 121, sądowych z *Pr- ^ »
z repr. 89, polityczn. z apr. 506, z repr. /O, razem 
egzaminów z apr. 1,847, z repr. 280.

D) Na nauczycieli gimnazyalnych we L w o w i e  
z apr. 6, z repr. 5(1), w K r a k o w i e  z apr. 20, 
z repr. 31(1!), we w s z y s t k i c h  k r a j a c h  z apr. 
251 z repr. 101; na nauczycieli do szkół realnych 
we L w o w i e  z apr. 10, z repr. 7 w K r a k o w i e  
(niema komisyi egzaminacyjnej ; jest ich w ogóle 
tylko cztery: we L w o w ie , Wiedniu, Gradcu i Pra­
dze), we w s z y s t k i o h  k r a j a c h  z apr. 90, z re 
prob. 51. (D* c- “*>

K0KE8P0NDENCYA „CZASU?
W i e d e ń  11 kwietnia.

*) Egzamina na wydziałach: teologicznym, prawni­
czym i lekarskim podane są jako składane w r. 1876, 
egzamina zaś na wydziale filozoficznym, dalej dyplo­
my na niższe stopnie medycyny i chirurgii, tudzież 
rządowe egzamina prawnicze i egzamina na nauczy­
cieli gimnazyalnych i szkół realnych, które wszy­
stkie znajdują się na innej stronnicy, podane są, 
jako pochodzące r. 1875. Jest to oezywiśoie pomyłka 
drukarska; bo tam, gdzie podana jest suma egzami­
nów z wszystkich wydziałów, niema tej różnicy co 
do roku. Dlatego podajemy tu wszystkie egzamina, 
jako pochodzące z roku 1876, jako roku sprawo- 
z dania.

O  Jeżeli — o ćzem teraz podobno nikt już nie 
wątpi — wybuchnie wojna rosyjsko-turecka, tak zwa­
ni niefachowi politycy niemało dziwić się będą, jak 
europejska dyplomacya tak długo łudzić się mogła 
nadzieją ocalenia pokoju. 'Wiemy, że w bardzo po­
ważnych k  łach wiedeńskich jeszcze przed tygodniem 
zaręczano, że nie będzie wojny, i opierano się jedy­
nie na słynnym protokóle, który nie mało rozweseli 
jrzyszłego badacza dziejów. Kto po odczytaniu de- 
jlaracyi nie był pewnym, że będzie ona zarzewiem 
wojny, za polityka uchodzić nie może. Przypomina­
my słowo pewnego dyplomaty, kiedy jeszcze proto- 
cół nie był znanym całemu światu: „Protokół oca- 
ał, ale pokój „zaprzepaszczony" (by użyć wyrazu 
lolskiego, jakim posługiwać się lubi pewne pismo 
wowskie). List dzisiejszy z Podwołoczysk w Frem- 

denllacie, czerpiący z źródeł autentycznych, świad- 
czy — iż rumuńskio magazyny skarbowe ju t od mie­
sięcy zapełnione zapasami żywności dla arami rosyj­
skiej; która przez Rumunię wkroczy do Turcyi. Jak 
wobec takich faktów nie teraz, ale przed miesiącami 
można było mniemać, że to wszystko skończy Bię 
wojskowym odwrotem i pokojowym marszem pułków 
rosyjskich do domu — zawsze pozostanie dla nas za­
gadką. A jednak taka panowała opinia. W chwih, 
zdy Turcva odrzuciła żądania czarnogórskie, gdy 
Turcya odrzuca protokół, lubo wysyła obszerny okól­
nik do mocarstw europejskich, uzasadniając swe sta­
nowisko odporne, w tej jeszcze chwili Austrya i An­
glia nie dają za wygrane i usiłują działać pojedna­
wczo, naturalnie z równym, co dotychczas skutkiem. 
Termihu Rosya nie postawiła Turcyi, wiadomości 
odnośne nie mają podstawy, a choćby go była po­
stawiła, to odpowiedź turecka lubo nie stanowcza, 
przerywa taki termin. Słyszymy, te Czarnogóra praw­
dopodobnie nie zgodzi się na dalsze przedłużenie ro- 
zejmu, nie chcąc dalej dostarczać fortecy Niksicz po­
trzebnego prowiantu, i nie chcąc Turcyi zostawić 
czasu, aby poskromić zbuntowanych Mirydytów, a 
tern samem postradać tak dzietnego sprzymierzeń^. 
Zresztą Czarnogóra tek czynić będzie, jak jej nakaże 
drut telegraficzny z Petersburga. Jeszcze w ciągu te­
go miesiąca Rosya zapewne wyda manifest wojenny, 
a zależeć będzie od konstellacyi międzynarodowej, 
czy Serbia — pomimo zawartego uroczyście poko­
ju — nie weźmie udziału w tej nowej wojnie. Na 
szczęście ks. Bismark pozostał u steru i trzyma w 
swoim ręku nici zawikłań wschodnich. Ks. Bismark 
od samego początku popycha Rosyę do wojny, ale 
zastrzega sobie określenie ceny zwycięstwa Rosyi. 
Ks. Bismark potrzebuje Rosyi, ale daje jej do po-

Część literacko-artystyczna.

PAMIĘTNIK SZLACHCICA PODLASKIEGO.
(Ciąg dalszy).

Nazajutrz otworzono kościół, zrewidowano mury 
znaleziono w sklepach mur wybity i świeżo zamuro­
wany. Z tego wszystkiego wniesiono, że w tymże 
czasie musieli Benoni być w kościele i zabrać to, co 
nkrytem było, a czego z sobą wpierw zabrać niemo 
gli, gdyż chwili czasu niepczwalano oddalić się, każ 
dy jak stał, Biadać z żandarmem musiał i wyjeżdżać.

Benoni chociaż w późniejszych latach po ogłosze­
niu Królestwa usilne robili starania, żeby wrócić mo 
gli do Warszawy i odebrać swój kościół i klasztór, 
lecz za ministerstwa religii i oświecenia Stanisława 
Potockiego nic wskórać niemogli, który jak sam tak 
i  inteligencya narodowa mieli ich za zamaskowanych 
Jezuitów. Powszechnie mówiono, że znaczne kapitały 
wywieźli z kraju. *)

Garnizonem w Warszawie zawsze stał pułk 2gi 
piechoty pod dowództwem Stasia Potockiego, a pó- 
źoiej Krukowieckiego. Pułk ten doznawał faworów 
księcia Józefa. Żołnierze innych pułków przez zazdrość, 
nazwali ich: „salcesonami Warszawskimi." W ob­
szernych koszarach gwardyackich na Nowym Mieście 
oprócz pułku 2go, pomieszczony był batalion pułku 8go 
który formował się w Kaliszu. *A źe żołnierzy 2gc

*) Całe to opowiadanie o Benonach zupełnie jest 
w duchu owego czasu, a raczej w duchu rozgałęzio 
nej massoneryi, szczególniej między wojskowymi. Lud 
prosty kochał tych zakonników i oburzał się na wy­
wiezienie ich za rozkazem ministra policyi. Napoleo 
nizm niemógł znosić gorącości religijnej.— Na bie 
dnych zakonników rzucono podejrzenie o szpiegostwo,

(Pr. Red. Cz.)

nazywano: „salcesonami Warszawskiemi;“ ci nawza­
jem ósmaków nazywali: „Kaliską wątrobą." Od 
wzajomnych przezwisk, za spotkaniem się czy poje­
dynczo, czy w kilku, przychodziło do wzajemnych 
czubów.

Pułk* 8y świetncm trzymaniem się na grobli ra- 
szyńskiej, chciał mieć nad drugim wyższość pewną. 
Zmawiają się żołnierze, żeby salcesonom sprawić kur­
ie żebv ich nieśmieli nazywać „wątrobą kaliską.

Jednej niedzieli po południu na placu w kosza­
rach, rozpoczyna się bijatyka pojedyncza między żoł­
nierzami. Wysypują się jedni i drudzy i rozpoczyna 
się gonitwa, a następnie kułaczy bój się wszczął. Oh- 
cerowie dyżurni powstrzymać nie mogą rozkogucio- 
nych. Trwogi niewidzę potrzeby uderzyć, ale dają 
znać do odwachu głównego, a ztamtąd księciu Józe­
fowi. Siada książę na koń wraz z Fiszerem i kilku 
adjutantami, przyjeżdża do koszar, kazawszy wprzód 
uderzyć w bęben jak do apelu. Występują na plac 
żołnierze, pokrwawieni w podartem odzieniu. Przeje­
chał szeregi i kazał siebie otoczyć. Zapytuje się o co 
im idzie? Ci powiadają, że ich nazywają „kaliską 
wątrobą" a ci, że ich nazywają „salcesonami." błu 
chając przytem różnych konceptów śmiesznych żoł 
nierzy, odezwał się: „pułk 2gi niegościnnie znalazł 
się, bo przybyłych z Kalisza powinien był, jako ko­
legów przyjąć ucztą w swoich dawnych koszarach. 
Postanawiam, żebyście to wynagrodzili i na przyszłą 
niedzielę zaprosili." Dobrze, odzywa się jeden wia­
rus, ale nakarmim ich salcesonami, żeby nas tak me- 
nazywali, a my was zaprosim i nakarmim, wątrobą, 
odpowiadali ósm acy... Książę na to : „nakarmcie ich 
czym chcecie, żeby tylko była zgoda pomiędzy wa­
mi." Przyrzekamy odezwali się i prosimy W. Ks. 
Mości, żebyś nas raczył zaszczycić swoją obecnością. 
Jednej niedzieli traktował pułk 2gi, a następne 
pułk 8y, a książę był na jednej i drugiej uczcie, po 
godzinie. Jak na jednej, tak na drugiej panowała 
przyzwoitość bawiono się na placu aż do dnia, tan- 

icami, śpiewami, i od tej chwili ustały przezwiska i 
I panowała najlepsza harmonia między obudwoma puł- 
1 kami.

Awantura ta nie ma w sobie nic szczególnego, ale 
się o niej wspomina, żeby mieć pojęcie o charakte­
rze wodza naczelnego. Zimna krew i łagodność, pier­
wsze są przed srogością. Ani aresztów, ani śledztw 
ani kar żadnych nie było, tak jak za późniejszych 
czasów nie raz się zdarzało, za najmniejszą bagatelę 
za swawolę żołnierską. I żołnierz poczuł obowiązki 
honoru dali słowo wodzowi, że będą posłuszni jego 
rozkazom, święcie go dotrzymali.

Szkoła artyleryi i inżynieryi powiększała się nie- 
cylko zrodzonemi w księstwie Warszawskiem , ale 
mnóstwo wstąpiło do niej z świeżo zawojowanej Ga- 
icyi a nawet z Galicyi pozostałej pod panowaniem 

Austryi, która teraz nio prześladowała naszych braci 
tak, jak przed rokiem 1809, że złapanych na grani­
cy, oskarżonych o zamiar przebrania się do Księ­
stwa i wstąpienia do wojska polskiego przed ciągnie­
niem indegacyi kładziono i po 25 kijów bito.

Z Litwy, Wołynia, Ukrainy, od Witebska, Poto­
cka, Mohilewa, młodzież pośpieszała w służbę. Jedni 
na naukę, a inni od razu w służbę frontową. Z pew­
nością powiedzieć można, że połowa kawaleryi, a 
czwarta część piechoty, była z ochotników, i  urmani, 
lokaje, Strzelce, leśniki, lud otarty, zgrabny, ocho­
czy, opuszczali swych panów, a spieszyli do polskie­
go wojska, ukradkowie przechodząc granicę. Zaob­
serwowano, że z ludu Zmujdzkiego i Litwinów jak 
nie było ochotników, tak i dezerter z armu rosyj­
skiej nie zdarzał się. . . .

Z takich ludzi złożona armia była pięknej posta­
wy, bitna i moralnego prowadzenia się, bo żołnierz 
miał punkt honoru, pełnił swój obowiązek z ochotą, 
wiedząc, że nie będzie karanym cieleśnie, tak jak 
w Austryi i Rosyi karano za byle co, prowadził się 
moralnie i wzorowo. W wojsku pruskiem od 1808 r. 
Spitzruten Strafe (przez rózgi) i Fuchtle (pałki po
plecach), zniesione zostały. .

Niech jednak nikt nie sądzi, że me było kary. 
Była kara śmierci. Każde nieposłuszeństwo w służ- 
bie przeciwko starszemu o jeden stopień, było są­
dzone sądem wojennym i karane rozstrzelaniem. 
Kiedy wojsko było pod bronią, a starszemu me był

subordynowanym żołnierz, miał starszy prawo prze­
bić szpadą, a  podoficer żołnierza bagnetem; ale też 
i starszy, żeby uderzył żołnierza stojącego w froncie, 
nie odpowiadałby za to , żeby o honor żołnierz u- 
niosłszy się, przebił na miejscu starszego. (Była po­
zorna konfidencya między różnemi stopniami, dopó- 
ti nie uderzono w bęben. Na ten znak wszyscy sta­

wali się milczącemi; cichość największa, a głos tyl- 
co dowódzcy miał swoje znaczenie, a ten mówił tyl- 
co to, co należało do komendy. Mógł kazać are­

sztować, ale nie był obowiązany wyrażać się za co; 
a aresztowany nie śmiał pytać także za co, w froncie 
Rożniecki, inspektor kawaleryi, czasami puszczał się 
na koncepta manewrując. Erercycię odbywając z 15 
pułkiem ułanów, po komendzie jego oficer plutonu 
omylił się i zakomenderował przeciwnie. Ofic«r choć 
poznał swoją omyłkę, oczekiwał komendy zatrzyma­
nia plutonu. Rożniecki rusza konceptem i podjeżdża­
jąc zaczyna śpiewać: „Kiedy mi odjeżdżasz bywaj 
zdrów". Oficer niedetonuje się, odśpiewał mu drugi 
wiersz do rymu. Odjechał zdetonowany Rożniecki, 
bo sam wywołał dla siebie impertynencyę podwła­
dnego.

Popędliwość dowódzcy 14 pułku piechoty Siemie 
nowskiego, pułkownika, który spostrzegłszy, że pod­
oficer szlusujący za plutonem nie trzyma linii, gdy 
go napomniał, odważył się głośno hardo odpowie­
dzieć. Pułkownik uniósł się i szpadą przebił go na 
ulicy Senatorskiej. Familia przebitego wytoczyła puł­
kownikowi proces cywilno kryminalny i choć energi­
cznie popierała, sąd najwyższy nie uznał winnym 
Siemianowskiego, bo zacytowane subordynacye w fron­
cie, według praw wojennych.

Żołnierz bez wiedzy swojego komendanta oddala­
jący się z  kwatery, z koszar, ulegał aresztowi. Opu­
szczający szeregi jako dezerter, a ujęty, sądzony był 
od lat 3 do 10 na warowne więzienie. W  czasie wo­
jennym żołnierz za oddalenie się, popełnienie gwał­
tu, rabunku, zaśnięcie na posterunku, w dwudziestu

I czterech godzinach bywał rozstrzelany. W czasie po­
koju za kradzieże, rozboje, morderstwa, oddawanym 
był pod sądy stałe wojenne. To jest, że pozbawiony

praw żołnierza, sądzony był prawami krajowemi.
Świeżo zaciągniętym do wojska czytano co tyazień 

artykuły prawa krajowego francuskiego, składającego 
się z 126 artykułów. Każdy żołnierz umiał prawm 
na pamięć i wiedział, za co jaka kara czeka. Dlate 
ro to nie bywało w marszach ani rabunków, ani 
wymagań nieprawych od mieszkańców i maruderów.

Najczęściej zdarzały się kary śmierci za porwanie 
się, a uchowaj Boże uderzenie starszego, czego do- 
mszczali się czasami przez pijaństwo żołnierze prze­
ciwko podoficerom. Ale pijaństwo nie było żadnym 
tłumaczeniem. Jeżeli przestępny był dobrym żołnie­
rzem, a podoficer nie chciał swej krzywdy docho­
dzić ze zgubą przestępnego, rzecz kończyła się do- 
mowym sposobem, oddawano przestępnego pod sj,a 
całej kompanii. A ci ukarali sami bez obecności 
Btarszych, darowawszy (jak się wyrażali po kilka par 
trzewików). Taka kara dokonana wyprawiła ukara­
nego na kilka tygodni do szpitala, nim mógł usiąść 
na zbitem ciele.

Degradacya z wyższej rangi na prostego żołnierza 
nieznaną była w armii Księstwa warszawskiego. Ho­
nor żołnierza prostego w niczem nie był niższym od 
honoru najwyższej rangi. Kto się stał winnym we­
dług praw wojennych, otrzymywał karę wraz z wy­
daleniem z armii. Prosty żołnierz n:e śeierpiałby 
obok siebie pozbawionego prawnie stopnia.

Przeszło piędziesięcio-tysięczna armia pod naczel­
nictwem księcia Józefa odznaczyła się tem, że przez 
czas jego dowództwa, był tylko jeden wypadek, że 
oficer zasłużył być pod sądem. Oficer ten, pułkow­
nik waleczny, Sznejder, dowódzca 13 pułku, służył 
w legionach. Nadzwyczaj był kochliwy i pojął kilka 
żon, a gdy się te zjechały i chciała każda z nich 
dochodzić swoich praw; za pierwszą podaną skargą 
do naczelnego wodza, otrzymał dymisyę, a skarżą­
cym żonom odpowiedziano, żeby drogą cywilną do­
chodziły swoich pretensyj.

(Dalszy Ciąg nastąpi).
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znania, że tylko za jego wolą może ona wejść do 
Turcji i że tylko od jego wymiaru zawisło, jakie 
osiągnie korzyści z wyprawy wojennej. Trzyma on 
w szacbu Austryę i Ro3yę.

Gdyby Austrya i Rosya — co było celem misyi 
ks. Somarokowa —  zdołały porozumieć się z sobą 
wprost i bezpośrednio, oba te państwa byłyby mniej 
zawisłemi od Niemiec, ale w takim razie ks. Bis- 
mark byłby niezawodnie uchwycił rękę Anglii, aby 
zaszachować Austryę i Rosyę. W tutejszych kołaeh 
rządowych również uważają od kilku dni wojnę za 
nieuniknioną, ale mimo to czepiają się brzytwy po­
kojowej, której porzucić niema dostatecznej odwagi. 
W obecnem położeniu Austrya z natury rzeczy musi 
pozostać neutralną, ale dalsza jej taktyka zawisła od 
przebiegu wojny i od zachowania się ks. Bismarka.

W obozie episkopatu austryackiego rozpoczyna się 
pewien ruch, którego znaczenia dziś jeszcze niepo­
dobna ocenić. Jak się zdaje, z Rzymu nadeszły zle­
cenia, aby energiczniej bronić praw kościelnych; zdaje 
się, iż episkopat austryacki nważa chwilę obecną za 
BtoBcwną do rozpoczęcia akcyi zaczepnej. Przez kilka 
lat bowiem episkopat zajmował stanowisko odporne. 
Opozycję swą rozpocząć ma episkopat uchyleniem 
się od udziału w nadzorze szkolnym. Za parę 
dni zbierze się episkopat austryacki na naradę wspól­
ną. W  związku z tym ruchem zostaje zapewne od­
wołanie X. Mayra z tyrolskiej rady szkolnej, które 
tyle nabrało rozgłosu, ponieważ jest dziełem jedne­
go z najbardziej umiarkowanych książąt kościoła, 
tj. arcybiskupa Edera w Salzburga. Niemniej w 
związku z tym ruohem, lubo nie bezpośrednim, zo­
stają wypadki gotujące się w sejmie tyrolskim. 
Opat z Wilten nie przyjął godności marszałka, a 
większość sejmowa w Insprnku wzbrania się złożyć 
przyrzeczenie w ręce zastępcy marszałka barona Fe- 
drigcttego, rozumując, iż skoro nie ma marszałka, 
nie ma także zastępcy, a marszałka zdaniem tejże 
większości nie masz, ponieważ zamianowany opat z 
Wilten przed wejściem do Izby, a zatem przed zło­
żeniem przyrzeczenia w ręce Namiestnika, zrzekł się 
tego zaszczytu. Presie rozumowanie to zowie „je- 
zuickietn“ i wraz z innemi dziennikami domaga się 
stanowczych kroków rządu przeciw sejmowi tyrol­
skiemu, który zapewne znowu zostania zamkniętym 
jak w przeszłym roku, gdyż pierwszym aktem nowo 
obranego posła jest złożenie przyrzeczenia.

Kair 2 kwietnia.

Bawił tu dni kilka kapitan Burton, znany w świę­
cie uczonym ze swej podróży do Mekki i do wiel­
kich jszior; dzisiaj konsul jeneralny angielski w Trye- 
ście. Dowiedział się on o śmierci swego przyjaciela, 
margr. Compiśgne, napisał mowę na uczczenie jego 
pamięci i umyślnie przeprawił Bię przez Adryatyk i 
morze Śródziemne, by ją odczytać na posiedzeniu 
Towarzystwa jeografieznego w Kairze. Spóźnił się na 
pogrzeb, mowę schował do kieszeni i już powrócił 
do Tryestu, ale przez jeden tydzień potrafił przygo­
tować się do nowej wyprawy, którą ma przedsię­
wziąć niedługo, obierając za punkt wyjścia Zanzibar 
i południowy brzeg morza.

Burton należy do ludzi niezwykłej miary, niezwy­
kłych zdolności i niecodziennej oryginalności. Szran­
ki parlamentarne nie wystarczały jego gorącej ima- 
ginacyi i burzliwemu charakterowi; patrząc nań przy­
chodzi myśl, że się spóźnił na świat o parę wieków, 
rola kondotiera bardziejby mu była do twarzy, niżeli 
badacza przyrody i starożytności. To też ro’począł 
naukową karyerę od awanturniczej wyprawy. Z za­
pałem przez parę lat uczył się po arabsku i studya- 
wał przepisy koranu, nie z zamiłowania lmgwistyki, 
lecz aby módz odbyć pielgrzymkę do Mekki wspól­
nie z wielką karawaną, wiozącą z Kairu kobierzec 
na grób Mahometa. Przebrany za derwisza, poddał 
się wszystkim wymaganiom koranu, i tak dobrze 
odgrywał rolę pobożnego muzułmanina, że sześć mie­
sięcy potrafił niepoznany żyć między ulemami, zwie­
dzić niedostępne miejscowości Arabii i powrócić do 
Europy z tytułem kadego. Był to pierwszy europej­
czyk, który tego dokazał. Raz tylko o mało się nie 
zdradził, to jest o mało nie przypłacił życiem swego 
zuchwalstwa; poznany, byłby natychmiast zabity i 
zostawiony na pustyni na pastwę drapieżnym zwie­
rzętom.

Rząd angielski oceniając jego zdolności i znajo­
mości Wschodu, chciał go użyć do Błuźby publi­
cznej i po razy kilka powierzał mu misye dyploma­
tyczne. Dwa lata nawet był on jeneralnym konsu­
lem w Damaszku, ale więcej kwestyj wywołał na 
tej posadzie, aniżeli spraw załatwił. Na Wschodzie 
uważa on się zawsze w kraju nieprzyjacielskim i w 
obozie, a gdy pokój panuje do koła, gotów wywołać 
nieporozumienia, by mieć pole do działania i walki. 
Stronnictwa rosyjskiego był zaciętym wrogiem i pla- 
ny jego odgadywał z nadzwyczajną przenikliwością, 
ale me umiejąc powstrzymać się w swym zapale, 
był kilka razy powodem długiej korespondencyi dy­
plomatycznej. Turków bronił, ale znowu z taką za- 
palczywością, że często u nieprzyjaciół swych mu­
sieli szukać opieki przed despotycznym charakterem 
angielskiego konsula. W Damaszku mówiono, że nie 
Reszyd basza, sle Burton jest gubernatorem, a w 
Konstantynopolu widząc poparcie, jakie mimo swych 
dziwactw znajdował w Londynie, pytano się z oba­
wą, czy to przypadkiem nie dorasta nowy lord Can­
ning. Rzeczywiście w Londynie mimo wielkiej kar­
ności dyplomacji angielskiej, a może właśnie dla tej 
karności, przebaczano wiele kapitanowi Bartonowi, 
ale gdy razu jednego stoczył walną bitwę pod Da­
maszkiem i w otoczeniu kawasów konsulatu z jeń 
cami powrócił do miasta, a Reszydowi o mało co 
nie zagroził więzieniem, trzeba było bliżej wejrzeć 
w tę sprawę. Jeńcami byli poddani rosyjscy, honor 
Porty zaatakowany, stanowisko Anglii skompromito 
wane. Burton przeniesiony został do Tryestu.

Na nowej posadzie znalazł innego rcdzaju pole 
działania, które i nas może bliżej obchodzić. Stu- 
dyując przeszłość słowiańską, poświęcił kilka mie­
sięcy na poszukiwania w Fiume, Dalmacyi, w okoli 
cach Tryestu i poczynił bardzo ważne odkrycia, które 
drukiem wkrótce będą ogłoszone. Ale gorączkowa 
żądza czynu i potrzeba awanturniczego życia nie mo­
że się zaspokoić czysto naukowemi badaniami. Widok 
Wschodu obudził dawne wspomnienia, dolina Nilu 
przypominała odbyte wyprawy, brzeg afrykański, jak 
fa ta  morgana ukazał w oddali tę ogromną prze­
strzeń nieznanych krajów, które magnetycznie przy- 
ciągają od ćwierć wiekn europejskich podróżników. 
Może też i stanowisko Gordona i powodzenia Stan- 
leya i świeże tryumfy Camerona obudziły na nowo 
żądzę sławy, pragnienie rozgłosu i tę potrzebę nie­
bezpieczeństwa, które otaczając pewną aureolą, staje 
się zarazem drugą naturą człowieka. Dość, że wy­
jechał zdecydowany na nową wyprawę do wielkich 
jeżior, ale nie chcąc iść w ślady niczyje, ani też zbie­
rać niezasłużone wawrzyny, nową drogą doBtać się 
pragnie do tej doliny zamkniętej między dwoma we- 
wnętrznemi morzami, która ma być ostatniem sło­

wem dzisiejszych poszukiwań, a zarazem punktem wyj 
ścia dla cywilizacyi europejskiej.

Jest coś nadzwyczajnego w tym ruchu, jaki się 
objawił w Earopie do poszukiwań i eksploracyi 
środkowej Afryki i coś prawdziwie opatrznościowego 
w wysileniach Zachodu do poznania i odrodzenia 
krajów podrównikowycb. Jest też ccś niezwykłego 
w ludziach poświęcających się temu zadaniu, coś co 
każe wierzyć, że nie nadarmo tyle trudu, tyle zaso­
bów moralnych pożera corocznie serce Afryki, będące 
dotąd pustą kartą dziejów ludzkości. Usiłowania in­
dywidualne daleko więcej zdziałały, daleko większe 
dały rezultaty, niżeli prace zbiorowe, komisye nau­
kowe i wyprawy regularnie się odbywające. To co 
dzisiaj znane, co dotąd wiadome, to jest wyłączną 
zasługą trzech, czy czterech ludzi; urzędowe eksploa­
tacje, całkowite naHkowe wycieczki jak margr. Anti- 
nori, Martiniego, Brazza, przyniosły względnie małe 
owoce. Prawda, że takich ludzi jak Livingston, Nach- 
tigal, Compiegne, nie może mieć Towarzystwo uczone; 
że co innego kreślić nową kartę jeografii, być po­
niekąd twórcą nowych krajów, nowych przestrzeni, 
a co innego robić poszukiwania na znanym już grun­
cie, ale widocznie czas całkowitego zawładnięcia je ­
szcze nie przyszedł i na długie jeszcze lata otwarte 
szranki dla indywidualnej działalności. Tacy zresztą 
ludzie, jak Gordon, Speeke, Burton, mogą tylko sa­
mi sobie torować drogę, siła ich nawet leży w tej 
żądzy otworzenia nowego szlaku, zakreślenia nowej 
linii, dojścia, gdzie inni jeszcze nie byli. Wspólnie 
daleko mniejby zrobili, niżeli każdy z nich z osobna. 
Na terytoryum europejskiem, dla nich neutralnem, 
znają się, kochają, oddają sobie wspólnie cześó i 
przyznają zasługi, ale pod niebem równikowem ka­
żdy z nich jest panem absolutnym, królem zazdro­
snym o swe panowanie i władzę, każdy z nich może 
tylko być sam jeden. Przecież Livingston zachorował 
ze zmartwienia, gdy po ośmnastu miesiącach zupeł­
nej samotności spotkał się z Europejczykiem w pośród 
pokolenia Ou-dzi-dzi- , które nigdy jeszcze nie było 
widziało białego człowieka. Nachtigal po p i ę c i u  
l a t a c h  pieszej wędrówki, nic nie wiedząc o wypra­
wie wice-króla Darfuru, wcale się nie ucieszył uj­
rzawszy przed sobą oficerów amerykańskich sztabu 
egipskiege, i myślał nawet zawracać do dzikich, któ­
rzy o mało co nie upiekli go na rożnie. Gordon 
świeżo pozbył się nieodstępnego swego towarzysza i 
najlepszego przyjaciela p. Gessi, by mu nikt w gu­
bernatorstwie nie mógł zawadzać, a Bartonowi do­
syć w oczy spojrzeć, by w nich wyczytać: albo ja 
sam, albo nieja.

Wiedeń 11 kwietnia. Wczoraj odbyła się w 
sprawie bankowej sześciogodzinna konferencya, w któ­
rej wzięli udział ministrowie finansów, austryacki i 
węgierski i radzcy sekcyjni pp. N i e b a u e r  i Koef -  
f i n g e r ,  ze strony zaś Banku narodowego pp. Pi- 
p i t z ,  W o d i a n e r ,  S c h a r m i t z e r  i L u c a m .  
W niektórych punktach ubocznych, jak np. co do 
liczby członków Dyrekcyi, którą ostatecznie na cśm 
ustalono, skłonili się ministrowie do ustępstw. Kiely 
jednak reprezentanci Banku narodowego oświadczyli, 
że po za granice poprzednich postanowień Dyrekcyi 
banku i wydziału bankowego do żadnych koncesyj 
skłonić się nie mogą, zawieszono dalsze obrady. Po­
zostały więc główne puakta sporne, a mianowicie: 
co do mianowania wicegubernatorów; co do wysoko 
ści udziału państwa w zyskach im ty tu cy i i co do 
żądania zarządu bankowego, ażeby w sprawie < skon- 
towania weksli rządowych nie decydowały Dyrekcje, 
ale Rada naczelna. Reprez ntanci Banku narodowe­
go przedłożą rezultat tych narad Dyrekcji i wydzia­
łowi bankowemu. Do zwohnia ogólnego zabrania 
akoyonaryuszów Banku narodowego wobec tak ujem­
nego rezultatu obrad konferencji zapewne jeszcze nie 
przyjdzie.

— Ministerstwo spraw zagranicznych pod do jnż 
dawno projekt zwołania międzynarodowój koi faren 
cyi dla rewizyi międzynarodowego kodeksu o sygna­
łach morskich na podstawie programu wypracowa 
nego przez austryackie i angielskie właozo morskie. 
Rząd angielski po wysłuchaniu opinii B oard o f  
Trade, podniósł wątpliwość co do niektórych ustę­
pów tego programu, w przypuszczeniu, że zalecane 
tam środki nie doprowadzą do pożądanego celu. Na­
tomiast życzy sobie angielskie ministerstwo handlo­
we zapoznać się jak najspieszniej z specya'nemi pro­
pozycjami austro-węgierskiego rządu eo do rozmai­
tych, w progr. mie przytoczonych ustępów i oświad­
czył gotowe ść przystąpienia do rozpraw nad temi 
ustępami.

— Z i rządy austryackich dróg żelaznych uchwa­
liły według doniesienia do ministerstwa hi>ndln, jak 
dotychczas tak i nadal ułatwiać ubogim chorym po­
dróż do publicznych zakładów leczniczych a rekon­
walescentom powrót do miejsc rodzinnych.

— Minister handlu wystosował d. 14 marca r. b. 
do zarządów austryackich dróg żeleznych następują­
cy okólnik: C. i k. państwowe ministerstwo wojny 
zakomunikowało mi z powodu rozpraw toczących się 
w gronie zarządów dróg żelaznych co do ustanowie­
nia nowśj, jedno3tajnśj taryfy wojskowój, życzenia 
administracyi wojskowej i wnioski, z prośbą, ażebym 
je poparł ze swój strony. Wnioski te opiewają: 1) 
Uproszczenie i ujednostajnienie postanowień taryfy 
wojskowój, a więc zaokrąglenie pojedynczych pozy- 
cyj taryfy, na całe liczby, z opuszczeniem należyto- 
ści dodatkowych i jednostajne obliczanie ażia. 2) Za­
stosowanie taryfy wojskowój do oficerów pozostają­
cych w czynnój Błużbie i do urzędników wojskowych, 
jeżeli podróżują w celach pozasłużbowych. 3) Znie 
sienie ograniczenia, iż wojskowi nie mogą podróżo­
wać pociągami pospiesznemi. 4) Ustanowienie je- 
dnostkowój pozycyi dla transportów koni przy pocią­
gach ciężarowych, mięszanych i osobowych. 5) Udzie­
lanie kredytu przy posyłkach i podróżach służbowych. 
Państwowe ministerstwo wojny położyło główny na­
cisk na kredytowanie należytości kolejowych, wielce 
pożądane przez zarządy dróg żelaznych, z tem oznaj­
mieniem, że ze swój Btrony zrobi chętnie to ustę­
pstwo, jeżeli zarządy dróg żelaznych oświadczą goto­
wość do poczynienia stosownych koncesyj ze swój 
strony. Minister handlu wzywa tedy zarządy dróg 
żelaznych, ażeby usilnie starały się doprowadzić do 
skutku porozumienie pożądane w interesie obu 
stron.

Roijru.
Wiadomość o uchyleniu się ks. Bismarka na czas 

dłuższy od spraw państwa, tudzież— o ewentualnej 
dymisyi jego, przyjętą została w Rosyi z zadowole­
niem widocznem. Też same organa prasy, które przed 
niedawnym czasem na twarz prawie padały przed 
geniuszem i wielkością „kanclerza żelaznego" obsy- 
pując go pochlebstwy i kadząc m u, nieraz aż do 
zapomnienia o godności własnej, dziś krytykują su­
rowo charakter tego męża stanu i działalność jego 
publiczną. Ki ody niedawno utrzymywały, że ks. Bis- 
mark sam jeden, jak Atlas, dźwiga na swyę
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barkach potęgę stworzonego przez się cesarstwa Nie­
mieckiego, które zachwieje się w swych podstawach 
i runąć mrź% skoro kanclerza zabraknie, teraz, prze­
ciwnie, oświadczają, źe Cesarstwo, jakkolwiek młode, 
na braku swej dotychczasowej głównej podstawy nic 
nie straci i obejść się bez niej potrafi; co zaś do po­
lityki wewnętrznej i zewnętrznej, to ta zyskać tylko 
może na usunięciu się ks. Bismarka.

Oto co opowiadają dziś o ks. Bismarka półurzę- 
dowe St. Petersb. Wiedomosti, które bodaj czy nie 
najgłośniej i najbezwzględniej opiewały zawsze chwałę 
„wielkiego kanclerza." Nie wahają się one utrzymy­
wać nawet, że inicjatywa urlopu i przyszłej dymi­
syi ks. Bismarka nie od niego samego wyszła, lecz 
że mu dano do poznania z góry, iż uchylenie się 
jego od spraw państwa w chwili obecnej, byłoby 
właściwem i pożądanem. „Gwiazda ks. Bismarka 
w ostatnich czasach zbladła widocznie, powaga i 
przewaga jego zachwiały się, potężny wpływ utraco­
nym został. Od czasu zjednoczenia Niemiec kanclerz 
zarządzał państwem ręką żelazną, którą nie chciał 
nawet, według rady Napoleona, okryć aksamitną 
rękawicą. Cesarstwo Niemifckie w ostatnich sześciu 
latach niezmiernie ciekawy, lecz smutny przedstawia 
widok; ustrój parlamentarny przez despotyzm kan­
clerza— sparaliżowany, konstytucja— przemieniona 
w parodyę. w teatr marionetek, poruszających się 
wodług woli i kaprysu kanclerza; machina samorządu 
działała tylko pozornie, bo cały jej mechanizm i kie­
runek skupiał się w ręku jednego człowieka, który 
dla swojej ambicyi poświęcał wszystkich i wszystko. 
Samo z siebie wynika, źe przez, tak nienaturalny 
stan rzeczy, położenie Niemiec gorszem się stawało 
z dnia na dzień, a kryzys ekonomiczna była nieuni­
knioną. Miliardy francuskie były nnbytkiem prawdzi­
wie fatalnym, bo nieznbożyły bynąjmniej Francyi 
(czego przedewszystkiem pragnął Bismark) lecz 
przyczyniły się stanowcze do ubóstwa Niemiec. 
Wszystko, cokolwiek ksnclerz przedsiębrał „dla do­
bra i wielkości Niemiec* zwracało się przeciw nim, 
przynosząc im szkodę widoczną. Parlament spełnia­
jący ślepo rozkazy Bismarka, reprezentacja narodo­
wa niewolniczo mu posłuszna, uchwaliły projekta 
praw, wręcz przeciwne interesom i dobru państwa. 
Skutki systematu despotycznogo, skutki fatalne i 
smutne dla samego kanclerza wyszły na jaw bardzo 
rychło; powszechne szemranie przeciw Bimarkowi, 
niezadowolenie całego kraju z jego czynności samo­
wolnych, dały mu się uczuć dotkliwie w czasie o- 
statniego reischratu, bo naród wybrał i wysłał doń 
reprezentantów, przeciwnych systemowi zjednoczenia 
Niemiec, a przedewszystkiem—  osobistych nieprzy­
jaciół kanlerza; demnkratów-socyalistów, partykula- 
rystów i ultramontanów. Wszystko to musiuło prze­
konać ks. Bismarka, że jest na drodze fałszywej, 
ale cofać się z niej i obierać inną— trudno mu już 
było, tem bardziej, że „wielki człowiek" nie jest 
wolnym od drobnych namiętnostek; nie lubił on np. 
widzieć przy sobie żadnej - wydatniejszej, lnb zdol­
niejszej osobistości, każdą taką, przez zazdrość, poni­
żał natychmiast i usuwał; dowodem tego hr. Arnim, 
dogorywający teraz w Nicei i minister von Delbrtok, 
wydalony właśnie w ten czas, gdy mógł się stać naj­
bardziej pożytecznym dla kraju, jak również minister 
marynarki Stosch, z którym zresztą ks. Bismarkowi 
poszło juz trudniej, bo Cesarz Wilhelm nieprzyjął 
jego dymisyi."

Taki obraz charakteru ks. ‘.Bismarka, tudzież jego 
działalności publicznej „w ostatn:ch latach nie­
fortunnej" kreślą St. Piet. Wied. Następnie zwracają 
się one do obslenia dość upowszechnionego twier­
dzenia, że bez ks. Bismarka Cesarstwo Niemieckie 
obejść się i ostać nie może. „Gdyby tak być miało 
rzeczywiście, to ks. Bismark niebyłby tak zdolnym i 
wielkim politykiem, za jakiego ś viat go uważa. 
Wprawdzie kanclerz zawinił wiele, że przez ambi­
cję niepohamowaną pragnąc całą władzę skupić 
w swojem ręku, nikomu nic dowierzał, nikomu nie 
ufał, więc niestworzył sobie godnego następcy, oba­
wiając się stworzyć współzawodnika; sam upadał 
pod brzemieniem pracy, a niechciał jej podzielić 
z nikim. . .  Lecz my lepsze mamy wyobrażenie o no- 
wem cesarstwie niemiectiem, niż sam ks. Bismark, 
bo sądzimy, że ostoi się ono łatwo bez żelaznej ręki 
kanclerza; owszem — nie wahamy się mniemać, źe 
Bismark jest dziś przeszkodą pomyślności Niemiec, 
że bez niego ostateczne zjednnoozenia narodowości 
niemieckiej łatwiej się da przeprowadzić i utrwalić. 
Kancie’z bowiem paraliżuje parlamentarną działal­
ność kraju; despotyczne skłonności jego tamują roz­
wój sasad konstytucyjnych, bez szerokiego zastoso­
wania których dla partykularyzmu, ultramontmizmu 
i innych żywiołów szkodliwych otwiera się obszerne 
pole działania, groźnego właśnie zjednoczeniu."

Dziennik petersburski przypomina sobie jednak, 
że pożądana dlań dymisja ks. Bismarka nie jest je ­
szcze fdktem spełnionym, źe może uledz zmianom i 
uie przyjść całkiem do skutku. Dla tego też, tyle 
gorzkich pigułek osładza w końcu dość jawnym po­
chlebstwem, odwołując się do jego uczuć patryoty- 
cnych, zawsze jednak w celu, aby go utwierdzić w 
zamiarze usunięcia się stanowczego od spraw kraju. 
„Sam kanclerz, w interesie swego własnego dzieła, 
w interesie trwałości cesarstwa i jedności Niemiec, 
powinien obstawać przy swój dymisyi. Jogo wielkie 
zasługi bynajmniój ujmy ztąd niedoznają. Jego zna­
czenie w historyi nie Btanie się mniejszem przez to, 
że inni kończyć będą dzieło przezeń rozpoczęte. U- 
suwając się w chwili obecnój od sprawy państwa, 
ks. Bismark dałby dowód prawdziwego patjyoty- 
zmu. Kiedy Waszyngtona po raz trzeci wybrano 
prezydentem Stanów Zjednoczonych, usunął Bię od 
tego zaszczytu, mówiąc; „niech ktoś inny zarządza 
rzecząpospolitą, aby niemyślsno, że ona, bez swojego 
założyciela ostać się i żyć nie może." Niechże ks. 
Bismark naśladuje Waszyngtona, chociażby dla do­
wiedzenia, źe cesarstwo niemieckie nie jeBt gmachem 
nietrwałym, wspierającym się na barkach jednego 
człowieka. Tak czyniąc, dymisją swoją wielki kan­
clerz taką samą wielką odda usługę B W Ó j ojczyźnie, 
jak piętnastoletnią działalnością, którój pożyteczno 
ści nikt mu zaprzeczyć niezdoła."

Taka jest osnowa artykułu St. Piet. Wiedm. o 
dymisyi ks. Bismarka. Brzmienie tego artykułu prze­
konywa dowodnie, jak bardzo dymisja kanclerza 
niemieckiego byłaby dla rządu rosyjskiego pożądaną 
1 miłą, skoro półurzędowy organ ministeryalny na 
samą wieść o niój nie ukiywa swój radości i ucie­
ka się do tylu argumentów, celem przekonania wszy­
stkich, źe osunięcie się ks. Bismarka będzie zewszech 
miar pożytecznem i dla samych nawet Niemiec zba- 
wiennem.

Wystawa rolniczo -przemysłowa
we Lwowie 1877 r.

L w ó w  11 kwietnia.
Prace na placu wystawy krajowej z nadejściem po 

jody na dobre już się rozpoczęły. Jak wiadomo wy 
odbędzie się na t. z. placu Jabłonowskich. Jest

to duży czworobok niecałkiem regularny, położony 
za koszarami Jabłonowskich, historycznie pamiętny z 
tego, iż na nim stał przy końcu zeszłego stulecia 
pierwszy teatr lwowski. Jak koszary, tak i plac ten, 
na którym dawniej był park, był własnością rodziny 
Jabłonowskich, obecnie zaś należy do skarbu woj­
skowego i używany bywa do ćwiczeń i rewij woj­
skowych. Trudno byłoby we Lwowie odszukać odpo­
wiedniejsze miejsce dla wystawy. Niedaleko miasta, 
na przedmieściu czystem i przestronnem położony, 
łatwo jest dostępnym; przytem spodziewać się nale­
ży, że będzie dość duży, by wygodnie pomieścić bu­
dynki wystawowe i znaczną liczbę gości. Wchód na 
wystąwę będzie od koszar ze strony miasta. Trzy 
strony czworoboku naprzeciw wchodu zajmie wysta­
wa machin rolniczych, bydła i koni. Cokolwiek bli­
żej, mniej więcej w środku wystawy będzie główny 
budynek wystawy rolniczo - przemysłowej; przestrzeń 
zaś między tym a wchodem zajmą plautacye, pawi­
lony osobne, traktyernie, cukiernie i wystawy ogro­
dnicze.

Komitet wystawy zawiązał rokowania z tutejszem 
Towarzystwem sztnk pięknych w tym kierunku, aże­
by to Towarzystwo coroczną swą wystawę na wrze­
sień odłożyło i na większą skalę, aniżeli zwykle ją  
urządziło. Wystawa ta odbędzie się jak zwykle w sali 
domu narodnego.

Na rysunek medalów na nagrody przeznaczonych, 
Komitet rozpisał konkurs z premią 50 złr. za naj­
lepszy a 25 złr. za względnie dobry rysunek. Dotąd 
nadesłano już trzy rysunki.

Dyrektor p. Augustynowicz i zastępca dyrektora 
Strusiewicz wyjechali dziś do Krakowa, by wziąć 

idział w posiedzeniu filii krakowskiej we wczwartek 
odbyć się mającej.

Magistrat m. Lwowa uwolnił przedmioty do Lwo­
wa na wystawę sprowadzone, tak od opłaty myta 
miejskiego, jakoteż i od akcyzy, a to nawtt w ra 
zie zużycia takowych w obrębie wystawy, zastrzegł­
szy sobie jedynie pobór akcyzy od tych przedmio­
tów konsymcyjnych podatkowi podlegających, które 
wzięte zostaną do miasta do zużycia miejscowego, a 
więo z miasta na powrót wywiezione nie zostaną.

Ministerstwo skarbu zaś uwolniło przedmioty z za­
granicy nadchodzące od cła granicznego za zabezpie­
czeniem tegoż na przypadek, gdyby do Igo stycznia 
1878 r. nie zostały z kraju wywiezione.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 12 kwietnia. Przybyli dziś do Krako­

wa pp. Bolesław A u g u s t y n o w i c z ,  dyrektor wy­
stawy krajowej i Zygmunt S t r u s i e w i c z ,  członek 
komitetu wystawy, aby się porozumieć w niektórych 
kwestyach do wystawy odnoszących się z filią kra­
kowską i delegatami przez komitet na miasto Kra­
ków mianowanymi. Posiedzenie umyślnie w tej mie­
rze zwołane przez przewodniczącego filii krakowskiej 
posła Józefa Badeniego, trwało od godziny l le j  do 
2ej, przeto jutro dopiero podać będziemy mogli nie­
jakie szczegóły.

— W sobotę, d. 14 b. m. przedstawianym będzie 
w teatrze naszym na benefis p. Jankowskiego dramat 
oryginalny Iw an Podkowa, zalecony do grania przez 
komisyę konkursową krakowską w r. 1876. Wartość 
sztuki, tudzież uznanie należne benefieyantowi, jako 
artyście zdolnemu i pracującemu sumiennie, pozwala 
ją  się spodziewać, że publiczność krakowska na wi 
dowisko sobotnie zgromadzi się licznie.

— Z ostatniego wykazu statystycznego centralnej 
komisyi sanitarnej przekonywamy s ię , że największy 
wpływ na śmiertelność miały zła woda, wilgoć i brak 
dostatecznego żywienia się. Jak niziny Gangesu i uj­
ścia Mississippi bywają zwykle siedliskiem chorób, 
tak w mniejszym nieco stopniu dzieje się podobnie 
z okolicami nisko położonemi, a nie kanalizowanemi, 
jak Holandya. Nawet ostatnie zaraźliwe choroby w 
Wiedniu ustały, odkąd policyjnie zamknięto rury sta­
rego wodociągu, który dawniej już dostarczał wody 
z Dunaju. Rejencya Opolska wydała nakaz desinfek- 
cyonowania wszystkich miast i wsi Górnego Szląska, 
gdzie panuje tyfus skutkiem biedy i braku zarobku. 
Ntdmienić trzeba, że dotychczas w wykazach cen­
tralnego bióra, nie znajdujemy cyfr statystycznych 
z Krakowa, o ile wykazy te drukowane są w dzien­
nikach berlińskich, wiedeńskie bowiem ztamtąd je 
przedrukowują.

— Jakiemi figurami rząd rosyjski obsadza najwa­
żniejsze stanowiska urzędowe w Królestwie polskiem, 
daje o tem dość dokładne pojęcie zdarzenie następu­
jące : Dziennik rosyjski Moskowskoje Obozrenje po­
siada rubrykę osobną, przeznaczoną wyłącznie dla 
wiadomości treści skandalicznej, p. n. „Czy to pra­
wda?" Otóż w rubryce tej czytamy, co następuje: 
Czy to prawda, że pomocnik prokuratora Sądu okrę­
gowego Nieżyńskiego, pan N. . . . s k i ,  przeniesiony 
niedawno do Warszawy, gdzie mu dano urząd pro­
kuratora sądowego, pragnąc unieśmiertelnić pamięć 
pobytu swego i pożytecznej działalności na południu 
Rosyi, puścił w obieg powszechny wielką liczbę swych 
fotografij, zdjętych — snać po jakiejś nazbyt wesołej 
orgii — w tak nieprzyzwoitej i — powiedzmy pra­
wdę — sprośnej i wyuzdanej pozie, że każdy, spoj­
rzawszy na nią, odwraca cezy ze wstrętem? Czy to 
prawda, że te wizerunki budujące sprzedają się na­
wet w Kijowie? Jeżeli prawda, to radzilibyśmy panu 
N . . . .  skiemu, jako reprezentantowi władz oskarżają­
cych, samemu sobie jak najrychlej wydać proces kry­
minalny „o publiczną propagandę bezwstydu i zgor­
szenia", do którego moglibyśmy dostarczyć kilka „bu­
dujących" faktów praktycznych, z kroniki pobytu p. 
N .. .J. skiego w naszych stronach. Radzimy mu, aby 
się sam oskarżył, dla tego, że może w takim razie 
„podsądny" uniknąć zdoła tej ostrej kary, na jaką 
rzeczywiście zasłużył.

Czyż nie wymowna to ilustracya do kwestyi wpro­
wadzenia nowych sądownictw w Królestwie Polskim.

— Włościanin we Węgrzech, który kilkakrotnie 
brał udział w wyścigach peszteńskich, a nawet nagrodę 
uzyskał, chciał na turfie wiedeńskim spróbować szczę­
ścia i udał się w tym celu wprost do Cesarza. „Po­
nieważ, pisze on, nie mam nikogo znajomego w Wie­
dniu, aby się udać o wyjaśnienie, a W. Ces. Mość 
przypomnisz sobie, że koń mój biegał w Peszcie, a 
chciałbym, aby i w Wiedniu biegał, proszę pokornie 
o udzielenie mi warunków". List ten, jak Relet Nepe 
donosi, doszedł istotnie rąk Monarchy, który polecił 
swemu węgierskiemu ministrowi a latere przesłać au­
torowi listu warunki wyścigów wiedeńskich.

— Według wykazów budżetu cesarstwa niemie­
ckiego otrzymają z rozdziału 5 - miliardowego wyna­
grodzenia kosztów wojennych, jakie Franoya Prusom 
wypłaciła: Bawarya 269 milionów 376,391 marek; 
Wirtembergia 84 miliony 964,000 marek; dawny 
Związek północno - niemiecki 1 miliard 582 milionów 
284,000 marek; Badeńskie 61 milionów 9,861 ma­
rek; Hesya południowa 28 milionów 630,189 marek.

— Salut public donosi, iż w tych dniach pewien 
zamożny mieszkaniec Paryża zaproponował przyjacie 
łowi swemu zakład, że dziennik wzywający do sub-

skrypcyi na korzyść wyrobników bez roboty nie-
przyjmie od niego składki. Zakład został zawarty. 
Udsje się przeto do bióra jednego z dzienników ra­
dykalnych. „Czy pan przyjmujesz subskrypcyę?" rze­
cze do trzymającego pióro. — „Tak jest". — „Pro­
szę zapisać: Przyjaciel cesarstwa 5 fran." „Przeba­
czysz pan, ale niepodobna w liście podpisujących za­
mieścić tego charakteru". — „Więc napisz pan: ro 
jalista".— „I to byó niemoże". — Więc przynajmniej: 
ultramoatanin". — „Ani to". — „Dziękuję panu; bie­
dni robotnicy nie s'racą mojej ofiary, ale pan dopo­
mogłeś mi do wygrania" zakładu; jeszcze raz dzię­
kuję panu".

— Mało znanym jest faktem, że w Czechach w 
rzece Wełtawie odbywa się łowienie pereł. Dawniej 
w całym biegu rzeki spotykać było można muszle 
perłowe, ale spław drzewa i łowienie przemytnicze, 
zmniejszyły ich liczbę, tak że dziś znajduje się ich 
zaledwo do 12,000 sztuk jedynie w kanale Wełta­
wy] pod Stralkoszycami i Horazdiowicami, gdzie co 
czwarty rok bywają łowione i otwierane. Właściciele 
tych dwóch państw są w używaniu prawa łowienia, 
i strzegą go przed obcem wtargnięciem. Łowienie od­
bywa się w ciepłych, wolnych od wiatru dniach 1j- 
tnich; wtedy idąc pod wodę, wybierają je ludzie świa­
domi tego procederu. Jeżeli na brzegu muszli nie m a 
perły, rzucają ją  napowrót w wodę, w razie zaś gdy 
się perła znajduje, wyjmują ją  ostrożnie, aby żyjąt­
ka nie uszkodzić, oczyszczają z powierzchnej błonki 
i suszą. Mało jest białych i okrągłych pereł, za to 
dość dużo matowo popielatych, brunatnych, czerwo­
nawych lub na pół białych owalnego kształtu. Naj­
rzadsze są całkiem czarne, błyszczące perły. Dotąd 
nie istnieje żaden przepis, aby powstrzymać swawol­
ne niszczenie muszel.

— Według doniesień z Nizzy z d. 1 b. m. stan 
hr. Harry Arnima jest zastraszający. Już w końcu 
ubiegłego roku ukazały się u niego symptomata dia­
betis', musiał przeto z powodu ostrego klimatu za­
mienić pobyt w Genewie na łagodniejszy klimat i u- 
dał się wraz z rodziną do Nizzy. Letnie powietrze 
morskie i ruch wywarły zbawienny wpływ na stan 
jego zdrowia, lecz w połowie lutego nowe przykro­
ści moralne rozdrażniły jego system nerwowy. Podej- 
rzywania części prasy, która bez podstawy czyniła 
hr. Arnima odpowiedzialnym za wymierzone przeciw 
kanclerzowi pociski w sprawie kolejowej, listy goń­
cze wysłane za nim z Berlina, proces wytoczony je­
go szwagrowi hr. Hermanowi Arnimowi i odmówienie 
listu żelaznego na podróż do Lipska dla stawienia 
się w początkach marca przed najwyższym sądem 
dyscyplinarnym, wszystko to niemogło nie odbić się 
na człowieku chorym; wkrótce potem dostał róiy w 
twarzy, która w połączeniu z diabetis zdaniem leka­
rzy zagrażający przybrała charakter. Róża ogarnęła 
całe ciało, powstały po obu stronach głowy i na po­
wiekach nabrzmiałości, które się ropić poczęły, oczy 
zamknęły się. Dziewiątego dnia zdawała się choroba 
przesilać, ale diabetis, którą zrazu lekceważono, roz­
winęła się w wysokim stopniu. Nabrzmiałości na gło­
wie zwiększyły się, oczy pozostały w stanie zapalenia 
i ropienia, co choremu straszne sprawiało cierpienie. 
Lekarze chcieli zrobić operacyę, lecz ich wstrzymy­
wała od tego obawa zakażenia krwi. Siły coraz bar­
dziej opuszczały chorego, nos się zaklęknął; pomimo 
tego chory zachował całą przytomność i bez syknię­
cia znosił straszliwe męki. W d. 28 nastąpił po ob­
w ią z a n ia  r a n  s iln y  d re szc z , t rw a ją c y  pół godziny, CO 
przeraziło lekarzy. Chory pragnie jak najrychlejszego 
końca. Liczni przyjaciele Lr. Arnima w Nizzy oka­
zują mu wielkie współczucie, a co dziwniejsza, że 
urzędnik policyi codzień zgłasza się do jego mie­
szkania, aby brać odpis wydawanych o zdrowiu łra- 
biego bulletinów.

Jakie to podobieństwo, niemal jakby międsy 
bliźniakami, wyroków sądowych w procesach dru­
kowych pruskich i tureckich! Temi dniami skazany 
został w Stambule M. T. Cassape na trzy lata wię­
zienia, za rysunek humorystyczny w czasopiśmie Hayal, 
który wyobrażał arlekina w okowach, arlekin zaś 
ten miał być uosobieniem prasy, którą nowa ustawa 
drukowa spętała okowami. Sędzia tak rozstrzygnął: 
Cassape wyszydził wolność druku, którą zawarowała 
konstytucya, a konstytucyę nadał sułtan; zatem szy­
dząc z wolności druku, szydził z konstytucyi, a szy­
dząc z konstytucyi, szydził z sułtana, dopuścił się 
przeto obrazy majestatu. X. Kantecki może również, 
chociaż bez wyroku siedzieć trzy lata, bo do czasu 
zaprowadzenia nowego postępowania sądowego, choć 
nie zamieścił ryciny wyobrażającej dyrektora poczty 
w Bydgoszczy, jako arlekina, tylko po prostu ogło­
sił okólnik przezeń wydany, nakazujący otwierać cu­
dze listy.

— Znany przedsiębiorca William Tweed, który 
przed kilkoma laty obpił kasę miasta Nowy Jork na 
6 milionów dolarów, po prostu przez sfałszowanie, 
„jęczy" w więzieniu, używąjąc wszelkich wygód, ja­
kich można dostać za pieniądze. Ale mimo tego za­
czyna mu się przykrzyć nieczynność i radby się u- 
wolnić. Są na to sposoby bardzo nawet legalne. Pra­
ktyka administracyjna w Stanach Zjednoczonych po­
zwala władzom, które poniosły jaką szkodę przez o- 
szustwo i przeniewierstwo, odpuścić karę, jeśli szkoda 
będzie zwrócona. Na tej zasadzie Tweed zgłosił się 
do lorda majora Nowego Jorku i obiecuje mu zwró­
cić półtora miliona, zaklinając się, że więcej niema, 
jeśli zostanie uwolnionym. „Lepszy rydz niż nic" po­
wiedziała Rada miejska i poleciła swemu burmistrzo­
wi zawiązać układy. Tweed przyrzeka jednak w do­
datku do półtora miliona coś więcej, bo wyświeci 
całe oszustwo, w którem on tylko część funduszów 
miejskich złupił. Oświadczenie to tak zatrwożyło wielu 
zacnych ludzi w Nowym Jorku, że dawniejszy bur­
mistrz A. Oakey Hall uwolniony w procesie Tama- 
ny dla braku dowodów, zniknął naraz. Złośliwi u- 
trzymują, że Tweed byłby w stanie dostarczyć tych 
dowodów brakujących w pierwszym procesie.

— Były w. wezyr Midat basza odbywszy podróż 
po Włoszech, udał się przez Francyę do Hiszpaniii. 
W d. 3 b. m. przybył on z Nicei do Marsylii z trze­
ma sekretarzami, młodymi ludźmi od 18 do 20 lat i 
stanął w Grand-hotel. Midat jest wzrostu więcej niż 
średniego, liczy około lat 50, ma bujną Bzpakowatą 
brodę i nosi okulary. Ubrany jest po europejsku 
z fezem na głowie, jedyną^odznaką jego pochodzenia, 
i mówi z łatwością po francusku; z sekretarzy jego 
żaden nie mówi tym językiem.

— Wystawy stały się dziś powszechną modą w 
świecie. Telegraf z 17 lutego r. b. z Cap Town, 
stolicy kolonii angielskiej na przylądku „Dobrej Na­
dziei" doniósł, że się szybko dokonywają przygoto­
wania do wystawy międzynarodowej południowej A- 
fryki, mającej byó otwartą 1 kwietnia r. b. Zbiory 
przesłane z Urban, głównego miasta kolonii Natal 
zostały już umieszczone. Składają się one z kilkn 
skrzyń minerałów, oraz z dyamentów, odkrytych w 
tej części południowej Afryki. Wszelkie rodzaje zwie­
rząt, między innemi słonie, lwy, żebry, żyrafy, stru­
sie, zaludniające pustynie tego kraju, równie jak roz­
maite produkta ziemi, jakich dostarcza kolonia: her­
bata, bawełna, sławne wina konstancj^y^, mają fi-
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i n ouiwwio ————©—er w -w twierma Biuro Reutera donosi:
byó b o d t c . m | . b j a w y z e s t r o n , S a v f e t  blsza rozedri de repm entantówJPort^z.

siana 2'50; koniezn — ; -om y f 9 0 ,  z .  Oob , - a  ta o-

PRZEGLĄD POLITICZNY.
-___ -Cl" ■

Depesze telegraficzne.

Oznajmia ona o d r z u c ę -

dom rodzicielski 
nawet się
ne, sprzeciwiające się

okazać, czem są rodzice, czem jest I 
dla dzieci w Rosyi. Nie podobna |

powstają
‘ i ftwenmamosc womv winna dvc uouzoouiioDiawyze siroujr — j — ---- j . ' j - i o . - t . t  no renrezeniinu

o uchwale rady

; ^ T d ^ ! a  eh cia i, wy-zyskiiaó o ^ t a  potoże. 1 i o z i i r W , » .m a le  są^ nsd rie,,
n ie’dta swoich widoków. 1Mósń,o o^Pr»tokt \ ' 0“d^ Ł r  ' d i  %  ” r " o tJ k ó ln . ^ w o d , polityczne i finansowe nczj-

Już wczoraj oczekiwaliśmy doniesienia z Berlina o w,ą on Turcyę w tom P0 ’ mo4e nawet niły dla Porty niepodobieństwem pozostawić stan rze-
otwarciu po feryach wielkanocnych parlamentu m e -1 objętnem przyjęcie lub I J  ^  nie^ewności.
mieckiego d. 10  b. m . N ic nas jednak nie doszło, większe dla, mej .  te „ 0 punktuj L o n d y n  12 kwietnia. Nadeszła tu dziś odpo-
najmniej zaś o przedłożeniu ze strony rządu z powodu N 0ta  ttiręcka zdaje ę w y ^  ^  ^  ciągłe wiedź Porty na wezwanie o przyjęcie protokółu i

i kryzys kanclerskiej. Bo też nie było takiego oświad- widzenia i J  . . . QZpoczęci e ;e; p0 najpóźniej jutro wręczoną zostanie lordowi Derby.
- k . «  wmworypnin I czema i zapewne wiedziano zawczasu, że sprawa dy- a powolne ^ .e rz a m e  do mej i rozpoczęcie j j P h ' i  ^  dowiaduje gię 0 0Bn0wie tej odpowie-

£ i » ^ r A % a.b irco “ y.k : i-  - t  po j - s r s f  s s  s : r  pt ^  ^ m a

M H H M B I Mjej nieobecności. Co do po- p ie c z a  wiadomośd •  p m b y r n  do W e d n * . ^  ^ ^ S e ^ ł n i ^ n i e c o  n a l e j ą . - -  T im e .

-• ^ (™ .  c o  -  . t « i M w w c r s I r Ł M ?
Ze zawierały się one w tym 
ńe apostołki swobodą ruchów
Jtoej _t»_ s .» W y  w Rosyi aiencp^tutejszej

icu YvaupunvDVkq, co Iszczę ostatniego słowa.
Bismarka Aczkolwiek bowiem prowadzone z całym zasobem wpływów ze strony m 

formalnie jest już załatwioną, to nych mocarstw. Zgoda jest jeszcze mołebną,
11 kwietma. (Pol. Coc.) Donie- sfo icb .idei " ^ ^ 5 ^  f f i S T S  r Ł S S C T S  
yi tntejszej, iż m d  ręsyjsh & * « * ,  b y la lk m y . berlińska “

rk bowiem po odsunięciu I wojny wyczerpać wszystkie środki poiednawcze. 
m ocv ' Słowem, doldyMsyTpozostal pray władzy, a po otrzymaniu u r - l L a y a r d  miał posłuchanie 
przyznać, wyjąwszy, I i0pu nie jest poniekąd odpowiedzialnym 
_    noł-a. I • : „l A r \  iftryn nkftóftZfima! UrlOP

m cyjny .  - r -  Ł f f S  2 A & Z ? 1 * ' 3 3 * 1  U  m m tsp o.Ł  tymi , „ ™ i  mm,smam., .k t ó n ,  m n | .  mwrememn; .k s . Bmmmk ‘ m ^ . n i n V l l J / a r d  m i -  pestnebani. n k r ó le .. , ,
znDełna I przyznać też można, ze korzystały z tej posła, jest ta ( . rm:nu Dla tego też wia ln ie byli w stanie przyjść Z -p(
.wobody - r e k . , ^ b ,  r r e s a b , —  1 ^  tych dniach m anif.stnIwsrystldego

cbwaiit jeden ^ \ S S S S S T h S L ^ i - ł l - f  i V ^ 7 « . 7 5 l .  O s t a M t  d * P « » z «  t e l « g r a * c z » .  „ I
iływie zawieszenia brom. . - ^  T powodem, że na wtorkowem posiedzeniu zaledwie ze-
» « » y  10 kwietnia. (Pr.) Parowiwerosjjs ,  komplet Izby j ujmował się sprawami pod-
“ stojący dotąd whLkołaje , arL wum po- rzędnemi. Ten sam dziennik nadmierna, że Cesarz

chwalili chłopi... ^
—  ^  u . ° as łCoi ł̂na bogata a Jjeść gotujejpo upływie zawieszenia broni. . . . .  ma l n0wodem. że na wtorkowem posiedzeniu zaledwie ze-1 - l " Ui i o i i s t a n t T n o p o I  12 kwietnia. Zapewniają,

tnik pr* drugim— .. ’------------- . nasza j to . |  J a s s y  1 0 k w ie tm a ^ ^ .)^ J f^ .a n(lA-A temi lbrd  sie komplet Izby i zajmował się sprawanupod-J 1 2  kwietnia (p ryw .) Wczoraj w wyborzeL gena  ̂ Zg0dził się na uchwałę Izby deputowanych

rzucenia 1011 ząu»ui», » j r
wnem, mają Czarnogórcy w sobotę odjechać stąd.

Helfner,” jako gniazdo socyalistów obojej płci

^ Spiskow i‘wszyscy^prawie nosili broń palną przy 
P . .. . . .  - j. a Doznał tego na sobie ofi

ilDIUO
n o i i i i a u i y u u i i M .  p0"niedział ek otwartą została we Francyi eesye. 1 „J!'«eimu Tyrolskiego opata a . p u a s ,  » i o u  <u. —  ^ 0 3  * *• — “ *—  -“ .A — - T

• K S ?  . * ! * ! !  ^ t ^ ^ . I r T k ó S l b o ^ . n ż n . ! ^ . ,  ktdm. m y n t o i j  W M e *  „  kwietni, ( f ^ n . )  » m » _

W a s h i n g t o n  10 kwietnia. Wojsko 
* * , » * ■ “  r T ^ ^ E o w T g i r ' w m  V ' k ; - ! . .  odwolanem zostało s gmachn m d o w w

— ó.’ Gospodarnajłambii (w Karolinie potadmowej.
nie ustali w domu, lecz natomiast znalazła się| tam -------------------------
osobistość, która się nazwała k sięc iem iK osae  1 Dzienniki liberalne wiedeńskie udają znów dziecin-
i  Btwłcrdziła to pasportem perskim. m ie-lny  przestrach przed „widmem czarnemM. Wszystko,
towano ją  i natychmiast rozpoczęto iewizyę J  P _  ^  stronnictwa wiernokonsty-

Wtem wchodzi na korytarz młoda panienka, uchy­
la drzwi numeru, lecz ujrzawszy żandarma, cota się 
spłoszona. Dopędzają uciekającą, łapią na ulicy, przy 
prowadzają do hotelu przed żandarma...

—  Kto pani jesteś? . .
—  Nie powiem... nie chcę powiedzieć —  krótko

dzieje me po —j — .
tucyjnego, ma być wypływem reakcyi czy konspira- 
cyi, opierającej się wprost na wskazówkach otrzy 
manych z Watykanu. I tak W. fr. B - » »  przypi 
suje zarówno zjazd biskupów w Wiedniu, jak 1 °P°" 
zycyę sejmu tyrolskiego, wznowioną abstencyę aekla- 
rautów czeskich i

CiegO, WZIlUWluuą
rozwiązane zgromadzenie katoli-

s r  S  -  EZwS.
Usposobienie giełdy: dobre.

Przed kilkoma dniami pisały --------- .  - ,
że prezes gabinetu hiszpańskiego Canoras dołożył 
wszelkich starań, aby odwieść króla Alfonsa od zwią­
zania się słowem względem ślubów małżeńskich, oa- 
novas zapewne chcial rozbić projekt u t o n y  w ro­
dzinie królewskiej, na mocy którego król aaflfiłnłby 
swoją siostrę cioteczną, księżniczkę Montpensier. rar-

denblatt 'sądzi, że jeszczcze kilka dyplomatycznych | 
przejść da się przebyć, ale te me odwrócą wojny.

B e r l i n  11 kwietnia. Na dzisiejszem posiedzeniu 
parlamentu odczytano następujące pismo kanclerza 
ks. B i s m a r k a  do prezesa Izby: „Berlin 11 kwie­
tnia: Mam zaszczyt [zawiadomić najuniżeniej JW.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Klobukotetki.

Kurs pieniędzy i papierów puls?
K oegw esw ey*

R r a h iw ,  12 Kwietnia.
Brbel papier, rosyjski . . •
Bubel srebrny obrącskowy .
Kark niemiecki . • • •
Dukat holeadeirski wisny •
Dukst sustryacki ■> • •
Nspoleondor >i
Półimperysł >i • •
90-markówka ntom. wfttisia ,
Srebro suatryBckie (sa 1 t ó )  . . . ■
K u p o n y  austr. srebr. płatne . ( «  100 k.)

L isty  nastawne i  cb lig i.
Sa  Pożyoska krajowa galicyjska 7  
Obligaoye indemniiaoyjne galic. . _ »
4y( listy sast. Tow. kredyt asem.

(tu 1 estuky)
u J u
tt  ̂ II
5*  ̂ II
u 1 «
u 1 i»
n 1 >i
n 1 u

  \ w w
M  listy tast. Tow. kredyt, ziem. ( |  g  
6* listy hipoteczne banku hipot. | j  „ 
M  listy dłużne galic. raki. włos. * .g,
5 V. listy sast. g. s. kr. s. w Krakowie, swrot 

* sa 36 lat, srebrem sa 100 sL w. a. 
M  listy sast g. t. kr. s. w Krakowie, swrot 

sa 36 lat banknotami za 100 zł.w.a. 
M  listy sast. g. z. kr. s. w Krakowie, swr.

za 18 lat banknotami sa 100 zł. w.a. 
7g listy sast. g. s. kr. s. w Krakowie, swr. 

sa 20 lat, banknotami sa 100 zł. w. a.

U *"Tg

H

! ?on

1 47 
1 70 
0 60V, 
6 75 
5 75
9 a

o —
(08 — 
107 —

88 50 
84 25 
76 50 
83 75
87 50
88 75

1 49% 
1 80 
0 62% 
5 90 
5 90 

10 10

0 — 
'10 —  
108 50

85 50 
78 50 
85 25 
88 60 
91 25

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Btaniaławowa

W ls d s ń  11 Kwietnia. 
fot zjedn. dług państ. bank. 

„ i, .i «ebr. 
Oblig. ind. nii. Austr. 

„ eseskie . 
węgierskie

92 -  

85 —

4*  listy Ukwidac. król. Polskiego (za 
Akcye kolejowe i bankowe:

Akoye kolei Karola Ludwika po sir. 200
„ Lwowsko-Czemiow. „ ,, 200

hipot. we Lwowie wpł. 200 zł. „ ,j200 
Akeye banku gal dla h. i prtem. w Krak. 200złrj

80 — ó, 
 M■ —ip<
89 50^ 
78 50C,

202 -  

110 -

88 -  

89 50 

99 —

96 - i  
91 50.0
80 50.

206 — 
114 —

galicyjskie
bukowińsk.

(po 300 frank.) 120 
Listy Mdstawne, 

fyt Banku naród, listy • ■
„ galioyjskie. . • •

' galic'.’zakL kred. wlośf 
„ Zakł.kr.z.wKrak.wll

7., „ n n n » J
i, i? ii u » ;

ar,□ II II II »I
węgierskie listy .

5 „ zakł. kredyt, austr. 
zakładu kr. ziem. aust 
spłacał, w 33 lataoh . 

5 „ Domen, państ. 120 słr. 
Banku gaL hipot.. 

Potyczki loteryjne.
Losy pożyoz. s roku 1839 

» .. 1854
” ” 1860 
!’ losów potyczki austr. 

państw, z r. 1860 
Losy poiyoski s r. 1864

płacą tądają

14 50
19 60

L
15 76

62 35 
67 25 

102 -  
102 -  
73 75 
84 80 
'82 25 
71 -

62 55 
67 45

74 25 
85 30 
82 76 
71 75

97 50 98 50

1 
1 

IS 
1 

I 
$

£
$

£
$

£
£

£

96 85 _ _
85 -  
90 50 
89 — 
98 50 
87 -

106 60 106 -

89 26
143 5C 
87 6C

89 75 
144 50
87 75

286 -  
104 71 
109 Vf

287 -  
105 25 

>110 -

118 ~  
. 130 7 
. 71 7

118 60 
j 131 --  
i 72 25

kredytowe . . . 
żeglugi parowej na

Pł»c*
21 60 

158 50

Dunaju 
lięoiaksii Salm . • 

Palffy • • 
„ Klary . • 

hr. S t Genois . • 
miasta Budy • • 
Windisohgraets -
hr. Waldstein . •
hr. Keglevioh . .
Rudolfa . . . •
tureckie 400-frank.

Akcye bankowe i prztrn,

30 25 
24 75 
22 50
13 75 
13 30 
16 50

w. na Dunaju
 ioc. Ferdynanda

rządowej fr. a. . .
saobod. o. Elżbiety . 
Południowej . . . 
Galicyjskiej . . . . 
Oserniowieokiej . . 
Albrechta . . . .  
węg. północ.-wsohod. 
ks. Rudolfa 200 zł. sr. 
AlfÓldsko-Fiumańsk. 
Koszyoko-Bogumił. . 
Siedmiogrodzkiej
Cisańskiej • • • •WBohodnio-węgiorskiej
aastryaok. póŁ.-iao^

„ Franciszka Józefa . 
Banku anglo-austryaokiego 
Zakładu kredytowego węg. 
Rfttihn franko-austryaokiego 

franko-węgierskiego

799 -  
143 20 
335 -  
1790 

1222 -  
128 50 
77 50 

205 -  
111 60

galioyj. dla handlu 
i prsem. w Krakowie 

„ krąjowego galioyjsk.
we Lwowie . . ■ •

„ wiedeńskiego dla o- 
brotn płodów . . • 
galio. hipoteosnego .

„ dla obrotu ogólnego.

ObUgi pierwszeństwa. 
Kolei DniestrzańsWej • ■Kossyoko-Boguminsk.

państwowej 500 fr. • 
Emisya s r. 1867 
południowej 500 fr. 
Bony 1875-1876 6* 

801 - I  ,, pół.c. Ferd. 100 złr.m.k. 
143 40 7 , ,  „  100 z It . w a
337 - I  „ „ „ w srebr. 5w 
13*̂ ® I u połudn. półn. niem. 6^

223 —I za 100 złr. w. a.
129 601 M  w srebrze .
78 -  „ gal. Kar. Lud. 300 ».wa.

2 0 5  6 C |  w s r e b r .  5 j t  za 100 złr.
112 6C| Emisya Q.

74 -

66 75 
155 -  
145 -  
117 25

100 60 
97 -  

106 -

85 60 
91 75

101 50

74 50

Naploeondory . . .
Suweryny angielskie . 
Imperyały rosyjskie
Srebro ........................
Srebro, kupony - . . 
Bank. pań. Niemiec, na 100 sa 
Bubel pap......................

09 86 
12 46

  I ( ś w  ma

106 bO 
96 -  
82 60 
77 50 

166 -

107 
96 50

Lwowsko-Czemiow. po
800 złr. (wsr.WzalOOj 
Emissya z r. 1867

67 -

145 60 
117 50

101 50 
98 —

106 50

86 -  
92 25

102 50 
98 50

124 -

200 złr. w. aJ 
ks. Rudolfa 300 złr.w a |
Siedmiogr. 2 
ks. Rudolfa ł 

78 50i w srebr. 5j< za 100 zfr. 
158 -  Austr. Lloyd 100 złr. m.k
 iTowarz. pragskie prsem. —

111 501 po 300 złr. . . .
119 -
67 251 Waluty.

124 25
0 — lOesarakie korony . .

dukat na wagi ,

77 25 
76 25 
60 25

76 -

86 -

5 86 
5 86

77 75 
76 75 
60 75

76 50

88 -

5 87 
16 88

60 55 
1 49

kwśw 11 kwiat.

Dukat holenderski . .
,, oesarski . • •

Półimperyał rosyjski . 
Rubel srebm" rosyjski 

papierowy . . •
Marki 1 0 0 ...................
Listy zast. T. - .k r . gaL

II II >1 . , M ,„ Banan hipoteoz. 
Obligi indem oei kupon. 
Akcye kolei gauc. K. L. b. k. 

„ Lwow.-Csem. 
banku mpot gaL

107 75

60 65 
. 49*9

6 82 
5 88 

10 30 
1 67 
1 49 

61 50
84 30 
78 -  
88 40
85 60 

208 — 
114 60 
919 —

P t o l ą g I  u  k t l t j a a f c
lny pnybyaia [t odjaids 
■alltyjikisj okUnoaa 
niklafo i  rótalaa od k
n a ty ll  >ai ma Kolw* ••

Oodilny priybysla » odjaada 
kolwł aallsyliklsj obllsaoBS wadtag

  pM ite i
■Ulewo o  41 wainmty);
assds wedlag legara fra |ib lo (0, 
sal yóialsj od krakowiklofo.

ODCHODŁ4 K KRAKOWA:

F o r d y .  
! •  md'

KrmUm odjazd! 
Imim przyjazd:

y , fttpisssmsi ■MSO—S?
IOjs rano Ijo wioss. 10.48 w,osi 
Ast wiooz. 6 *o ranc 10m  rass

godz. .  _
I •  * po poładui®

naJnlaoMau o minflAdlMfi pWijtzwawp a
7.SS r. I.4t s- i 6.60 w. 3. p. 
7ao w. 3.48 r.ilSJfp-5J0*i

w i . 10 kwiek

Listy zasiawn. lej seryi .
2ej seryi . 
kupon . . 
nowe • i 
kupon . 
ne • •

Kolej

lik wic
kupon

warszawsko-wiedeń.

rub.| kop. rub.|kop 
95 50 
95 60 

120 
91 05 

150 
80 10 

145%

i > .  J S ,  ’ j s .

■a-  «n     ___ « . s wo wtorek, szwartok i sobotę sITwr s**

I przyjazd: •
» «  W i s d n i a l  esokwy:

1 Krakete odjazd: 6.4S rano
Wisdti urr/jazd: A68 p. p.
mm E^msti każdym pociągiem idącym do 

Ssi isohać osobowym rano o g .lm .7 , mnącym w Ośirtf-

K o  Isf^sczorsm, o którsj dopiero pospieszny óo bsui- 
ss odohodzL Jadąc do Wrocławia og. I n . — P°vp°-^ [  
trzeba w Gliwicach lub Mysłowiowh sanować, bo d ^ o  
,sno idzie z Mysłowic podąg pożp. do WrodawiaiBerLnz 

B u W a r s z a w y :  rano o g. 8 m. — idzie doGraa^  
L, IL i DI- klasa, z Granicy zaś do 1?  g. 8 m . -

   I Basa. Jadąc wiedeńskim osobo’

»» .Rosyj.poiyczaai

po południu, jedzie się do Trzebini (L, IL Im - 4 j k 0? ? n H  
j a f f l  poip: ^ “ i i o d z i ?  Krakowa

1866 „  — -
Trzeci pociąg . 
do Granicy o godz.

do Warszawy o 
50 wieczór.



OZAS * Piątku 13 Kwietni* I W ,

' t (932-3-3)

Za duszę ś. p.

I  Alsksaudra na Lgocie Lgockiego
Kanonika tytularnego, Proboszcza 

Oifinowskiego itd. 
zmarłego dnia 13 kwietnia 1875 r., 

odbędzie się 
jako w rocznicę śmierci Jego 

tj. w sobotę d. 14 kwietnia b. r.
Nabożeństwo żałobne

w  O t f l n o w t e ,
a  po skończonem nabożeństwie będzie po- 

________ święcony nagrobek.____________

O w łosienie.
W dobrach Niebylec w Galieyi, 3 mile 

od Rzeszowa, milę od Strzyżowa i milę od 
Czudec oddalonych, są pod korzystnemi wa­
runkami. za najprzystępniejszą cenę d w a  
f o l w a r k i ,  bądź razem bądź każdy z oso­
bna, każdego cz-.su z wolnej ręki do sprze­
dania; mianowicie folwark J a w o r n i k ^  
obejmujący murowany dom mieszkalny wraz 
z stajnią, — tudzież gruntu ornego 160 □  
morgów, łąk 5 □  mrg. i 983 □  sążni, ogród 
913 □  sążni, lasu 11 □  mrg. i 643 □  sążni 
i pastwiska 13 mrg., razem 190 □  mrgv i 
539 □  sążni; — oraz folwark ( U n o ź -  
d z i a n k a ^  obejmujący: propinacyę z ro­
cznym czynszem w kwocie 300 złr. w. a. 
płatnym, budynek mieszkalny, stajnię, spi­
chlerz i wozownię, tudzież gruntu ornego 
115 □  mrg., łąk 5 □  mrg.. lasu 20 □  mrg., 
ogród 700 □  sążni i pastwiska 14 □  mrg., 
razem 154 morgów i 700 □  iążni.

Bliższą wiadomość powziąść można u 
właścicieli braci Rranz w N i e b y l c u  i w  
K r a k o w i e  w głównej trafice na K a- 
z i m i e r z u .  (912-1-6)

Ostrzeżenie.
Oświadczam, że żadnych długów nie za 

c:ąg:m i że żadnych weksli nie podpisy­
wałem i nadal podpisywać nie będę, wszel­
kie przeto weksle, mieszczące podpis mego 
nazwiska, są sfałszowane, a ja takowych 
płacić nie będę. (901-2-3)

Kraków. J .  Czystciel.

Nakładem księgarni S. Landana
w Krakowie, P lacW W . Świętych 

wychodzi zeszytami jeden z najbardziej zajmujących 
romansów współczesnych p. t.

Ghrześcianln 1 iydiwka
c a y l l  s e r c e  i  s ł o t o ,

przez Dra A. M e w e sa , przełożył W. S a b o w sk i.
Cena zeszytu tylko 30 cent. (896-2-2) 

Nabywcy dzieła otrzymają wspaniałe premium

adwokat krajowy,
otworzył biuro w Chrzanowie, 

w realności Wgo Dra Bendy.
(913-1-3)

> © '

JAN WASIEWICZ, budowniczy,
otworzył kancelaryę w domu pod L. 342 przy ulicy 
F lo r y  a ń  a k i e j , obok Hotelu Polskiego, na pier- 
wszem piętrze od frontu. (915-1-3)

Asystent farmaoyi
mieszczenia. Adres X. Y. poste rest. B o c h n i a .  

016-1-6)

|  Wincenty Nycz
 ̂ Dr. wszech nauk lekarskich 

osiadł w Białej przy Bielska.4 otL (917-1 3)

Skład nafty pod firmą 
K. Okoń

w Krakowie p r z y  rogu ulicy 
Jagiellońskiej p«d Iz. 910

otrzymawszy fabryczny skład

ŚWIEC KOŚCIELNYCH
u s t o i j g k  i s l t a r j n w j i l

poleca jo Wielebnemu Duchowieństwu jako 
czyste, dobro i bez objaśnienia się palą 
ca. — Przesyłki zamiejscowe uskutecznia 
najdokładniej. (914-1-5)

Oo wydzierżawienia Rajsko
między Krakowem a Wieliczką —  200 mrg. 
dobrej pszeaiej gieby, wraz z łąkami. — 
Na żądanie może być dodaue 50 mrg. k -  
sowiska. — Bliższa wiadomość u właściue 
la w Wfel&lcli Fiaskach, poczta 
P o d g ó r z e .  (911-1-3)

J u ż  1 m aja
odbędzie się ciągnienie numerów w seryi wy­
ciągniętych 1 8 6 0  r .  l o s ó w  p a ń s t ­
w o w y c h  z głównemi wygranemi 300,000,
50,000, 25,000 i t. d. i sprzedajemy o  I l e  
z a p a s  s t a r c z y  (759-1-7)
Jeden 500 złr. 1860 los państwowy w seryi

w y c ią g n ię ty ................................ złr. 1450
Jeden 100 złr. 1860 los państwowy w seryi
, w y c ią g n ię ty ................................złr. 820

Ćwierć ostatniego losu złr. 85, dwudziesta
częsc . złr. 18

Nyitrai & Co., £ Jwl«dnlu *•1 H & r n t n e r s t r .  
HTr. 1 6 .  c l s c r a e a  H a n s .

Zarząd dóbr Marcinkowice
p. Nowy Sącz, poszukuje  
ogrodnika obznajomionego 
dokładnie z uprawą chmielu za 
dobrem wynagrodzeniem. (881-3-3)

i  r/y jednśj z lepszych ulic w Krakowie 
Jest do  sp rz e d a n ia  pod korzy­

stnemi warunkami

Dom nowy, cynkiem kryty.
Wiadomość w Hotelu Drezdeńskim u 
portyera Michała. —  Bez pośrednictwa.

(794 6-61

Mąkę kościaną
parowaną

w najlepszym gatunku, z zaręczenie*/ 
3V a do 4 %  azotu i 21 do 2 3 %  kwast. 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1 3 7 4  r. dyplom em  
USnania, nabyć można albo n pod­
pisanych lub w  A g e n c y !  d la  
R o ln ik ó w  0. M ikuck lego  
w  K ra k o w ie . ( 3 8 2 - i5 - i6 )  
0  wczesne zamówienia uprasza się. 

Fabryka parowa mąki kościanej i spodium

B. Sohónberg 4 Frankel
przy ulicy Mostowój pod Nr. 353/4.

ZATWARDZENIU
zapobiega się i l e c z y  przez użycie

Pigułek roślinnych CADVAIHA.
Przepisywane przez lekarzy francuskich i zagra, 

uicznych od lat 30-tu zawsze z wielkiem powodze­
niem; ponieważ składają się wyłącznie z roślin, 
ciesprawują rznięcia ani kolek i mogą się używać

- _ . .  piguł
znajdowały się w pudełeczkach kartonowych, wło- 
żenych w pudełka blaszane i aby na każdej pigułce 
znajdował się napis C a u v a l n .

W Paryżu w aptece Pa Dehaut, rue St. Quentin 24.
Dostać można w Krakowie w aptece p. J . Trau- 

ozyńikiego i w aptece W. Esdyka, — we Lwowie 
w aptekach pp. F. Mikolasoha i Z. Buckera,— w Po­
znaniu w aptece Dra Man kie wicia, — w BrodaoŁ 
W aptece p. M. Kul laka i Franxosa, — w Czemiow- 
cach w aptece p. Golichowskiego. (59-53 •'

W  d o b r a c h  S z e r z y n y
po w. Jasielskim, pod Bieczem, odbędzie się 
na d tu 1 6  k w i e t n i a  o godz. 6 po połu­
dniu 11 c j  t t t e y a  z wolnej ręki na wydz êr 
żawienie 3 -letnie prawa propinacyi do tych 
dóbr n,Jeżącej; warunki dzierżiwy są do przej­
rzenia w zarządzie tychże dóbr. (873-4-4)

Pi szokuję do kupna za gotó*kę więk *z go

m ajątku ,
po większej cześci składającego się z la<ów Cena 
od 2C0—tOO,000 złr., jeżeli dreż-zy, musiałby jakiś 
kapitał do spłacenia w rocznych ratach na majątku 
pozostać. — Oferty znr.cz. E. F. 4622 ) r  jjm ują 
H a e s e e s t e i n  A  V o g l e r  w Wicdaiu 74i-2-4j

Pigułki Morigssi*.
P s ARTHAUD ttCULLN

Najlepsze ze środków czyszczących i przeczyszcza­
jących rrew  we wszelkich słabościach złego przy­
miotu, nadto w zołzach, li-zajach, wyrzutach skór- 
nyoh i zepeueiu krwi. (62 95;)

Skład główny w Paryżu u p. Arthand Moulin 
aptekarza, 30, ulica Louia le G rand, — w Krako­
wie w_aptece p. Trauczyńskiego | o 1 Koroną w Ryn­
ku głównym i w aptece W. Redyka, — w Ozoraiow- 
oacn w aptece p. Golichowskiogo.

Tysiące pań
uznały jako n i e z r ó w n a n y  ś r o d e k  u p i ę k s z e ­
n i a  c e r y  nieszkodliwą, urzędownie zbadaną, pra- 

  wdziwą

R a v ig g a n te
Dr. Lejosse w Paryżu
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Ten w całym świecie słynny środek upięk­
szenia c e r y  nadaje twarzy natychmiast bar- 
dzo delikatną i świeżą cerę, czyści, 
wyirkadzu i odmładza ją, nadaje po­
liczkom delikatną barwę i czyni je e l a ’-' 
stycznenii i gładkiemis usuwa na za­
wszę plamy, piegi, Czerwoność nosa 
i twarzy, tak, że mąka ryżowa i wszelki puder
staje się zbytecznym.

Skład w K r a k o w i e  u aptekarza K. 
Stock ma ra. (783-4 )

Adm inistracya: w P a r y ż u ,  22, Boulevard
, ______ i M ontmartre.
P A S T T Ł K I  D O  T H A W I E ł  

wytworzone u źródeł ze soli Vichy. Przyjemne­
go smaku, o niezawodnym skutku przeciw kwa­
som i  upośledzonemu trawieniu.

S O L E  V I C H Y  D O  K Ą P I E L I .  
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Vichy.

Dla uniknienia faleieritwa żądać należy, 
aby na wszystkich produktach znajdowały się 

jl ■ tn a k i;
Kontroli skarbowńj franonsklńj

Dostać można w K r a k o w i e  w aptece P. J. 
Trauczyńskiego i w aptece W. Redyka, u PP. 
J . Wentzla, S. Feintucha, Józefa Goldwassera 
i W. Goldwassera. (753-2-)

A S T H M A
cY tm w  INDIGA)^^^

PP. G R IM A IL T et Cle, Aptekarzy w Paryżu,
„ r . . .  , . . .  . , , . 8, ulica Vivienne.
W szelkie środki az do dziś używane przeciw astm om , w jakiejby niebyły formie I po­

staci, miały zawsze za podstawę belladonę, stram onium , nikotynę  albo opium .
• Niedawne doświadczenia dokonane w Niemczech, a  powtórzone we Francji przekonały, 
ze konopie indyjskie z Bengalu (Canabis indica) posiadają własności skuteczne do zadzi­
wienia przeciw tej słabości, jak również przeciw kaszlom nerwowym , suchotom gardlanym, 
zakatarzeniu, ochrypłości i utracie głosu, newralgiom twarzy i bezsenności.

i ?  ,un.1̂ n ên.Ia  licznych fałszerstw i naśladownictwa, żądać aby stempel rządowy fran- 
cuzki koloru niebieskiego, stósownie do prawa z 26 Listopada 1873, m arka fabryczna i pod- 

pis GRIMAULT et COMP. znajdowały się na  jednej etykiecie. !
Dostać można  w głównych aptekach w  POLSCE i w A U ST R Y J.

(49-14-)

Molla Proszki Seidllckie.
T y lk o  p ra w -

jeżeli na każ- 
U £ l l l y ^  dćj etykiecie 
pudełka wydrukowany jest o- 
rzel i moja firma.

Ze strony sądu wymierzone 
kary wykazały powtórnie fał­
szowanie mojej firmy i znaku 
ochronnego; ostrzegam więc 
publiczność przed zakupnem 
takich fałszerstw, które obli­
czone są na omamienie. 

C e n ą  z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p a d e t U m  1 a s t r ,  w .  » .

J i W f e
P r a w d z i w e  u f i rm o z n a c z  o n y c h i.

Od k a  f r a n c u s k a  i  s ó l
Najpewniejsze lekarstwo domowe na wzmocnienie cierpiącej ludzkości we wszel- 

I kich_ wewnętrznych i zewnętrznych zapaleniach, prawie przeciw wszystkim chorobom, 
zranieniom wszelkiego rodzaju, bólom głowy, uszów i zębów, zastarzałym i otw arty "

lofr70 nirm o! mnAm r«nn mnni n „ 1 __-___2 1   “ ~ranom , jątrzącym się ranom , gangrenie, rozpaleniu,,oczów, porażeniom i uszkodzeniom ciała. 0  W -w g    W    — J n Q “ — - - - — 7 .  w*v M.fc. vv«v i. , PO.wa.vuiVAu * m. w u m. v ł»« V --- — 

wszelkiego rodzaju i t. d. i t. d. W #  f l is w z lŁ a ^ lt  z  o p i s e m  w A y e la  8 0  m
P r a w d z i w e  u f i rm o z n a c z o n y c h  t

W
o

LEJ TRANOWY M. Krohn dc Co.
w B e r g e n  (w Norwegii).

Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedyny odpowiedni do leczni- 
czego użytku. F l« z « z Ł «  x  o p l w e m  n a y c im  h o z z t u j e  1 z l r .  w .  a . ______

P r a w d z i w y  u f i rm o z n a c z o n y c h  *.
Mają na składzie: w KRAKOWIE (x) D. F. Sawiczewski apt., (xj-) K. Wiśniewski apt., 

(*x t) W. Redyk apt., ( i f* )  M. Jawornicki, ( i f* )  J . Jah n , (xf) A. Bażan apt. — w BIAŁY 
(xt*) A. Reichert ap t., ( i f )  E. Keler apt. — w BRODACH (xf*)  E. Gruns’pan ap t., ( if* )  
M. Kulak apt., ( i t )  Ed. Liska apt., (x t) B. Witosławski apt. — w DOBROMELU (x t* ) N. Gro- 
towska apt. — w DROHOBYCZU (i*) J . Aleiiewicz, (x*) L. Dobrzyniecki apt. — w GLINIA-

kalski apt. — w NOWYM SĄCZU ( i f )  W. Filipek *pt., (x t *) Kosterkiewicz wdowa -  w NO WYM 
TARGU (it) C. Laur -  w PRZEMYŚLU (xt*) F. Nablig apt., ( f )  F. Geideczka -  w RZE­
SZOWIE (xt*) J . Schaiter i Sp. — w SŁOTWINIE (x*) J. Hodoly apt. — w STANISŁAWO­
W IE (it) A. Amirowicz apt., (x*t) F. Stecher apt. — w TARNOPOLU (xt*) F. Jamrogiewicz 
apt., (xt*) A. Morawetz spadk., (*) Mich. Perl apt. — w TARNOWIE (xj*) W. T. A. Wielogór- 
sk i,.(x t) W .Muldner i Sp , (x t) F. Leszczyński — w WADOWICACH (xt) Ig- Brosig— wZBA- 
RAZU (x*) Ed. Kruh apt., (x *) Siissermann. (83-15-)

wprost z Florencyi sprowadzony, 
z powodu swego krew czyszczą­

cego skutku ogólnie znany.
1 flakon 1 złr.; 1 szkrzyneczka z 12 flakonami przesyła się o p I a t  n i e za na­

desłaniem 10 złr. przekazom pocztowym.

A  N IO LŁ , c. k. nadworny dostawca w W ie d n iu ,
T u c h l a u b e n  Nr. 9.

sYROP PAGLIANO,

- r x i K T - H = E I - E r - E I - E I - - T

S Ł A B O Ś C I P I E R S I O W E

Z P O D F O S F O R A N U  W A P N A
PP. G R IM A U L T  e t  O c ,  Aptekarzy w Paryżu.

8, ulica Vivienne.

fcjjgje o wyleczenie katarów i kaszlów zwyczajnych.

lorczywszy i potnienie nocne, a  chorzy 
bekarze przypisują często Pastylki ze 
,Ł bardzo przyjemnego sm aku, kiedy

D la uniknienia licznych talszertw  i naśladownictwa, żądać aby stempel rządowy flran- 
CUZki koloru niebieskiego, stósownie do praw a z 26 Listopada t873, m arka fabryczna 

i  podpis GRIMAULT et COMP. znajdowały się na  jednej etykiecie.
Dostać można w głównych aptekach w POLSCE i w AUSTRYI.

o  , i (48-14-)

Największa nadzieja wygrania
przy ii

zapewne chętnie poda rękę rzeczywiście rzetelnej próbie, ku czemu ostatnie
dwa ciągnienia

1839 r. (Rothszbilda losów państw.)~HK
najlepszą sposobność podają.

Wszystkie jeszcze istniejące losy tej pożyczki muszą w ostatnich 
dwócli ciągnieniach, któro się odbędą 1 czerwca 1877 i 1 grudnia 1878, wyciągnięte 
byc wygranemi a wypłacone będą wygrane ogólnej wartości przeszło Siedmńa-
ście milionów złr. m. k. '**■ Mihile nie istnieją wcale, gdyż każda '/„ losu 
w najgorszym razie z najmniejszą wygraną 105 złr. m. k. wyciągniętą być musi.

Celem umożebnionin Szan. Publiczności łatwiejszego nabycia tych losów, tudzież pod­
wyższenia nadziei na wygrane przez nabycie rozmaitych numerów bez znacznych wyda­
tków, wydajemy na podstawie deponowanych oryginalnych losów

kwity częściowe opiewające na dwudziestą część losu
Z takim kwitem nabywa właściciel 8 0  c z ę ś ć  wyrażonej w nim l/6 części losu orygi­

nalnego z wszelkieani przez państwo poręcz,o.nemi prawami, gdyż

celem DlenarnszalneJ pewności
tych naszych kwitów częściowych składamy odnośne losy przez c. k. notaryusza

w c. k. przyw. Banku Narodowym w Wiedniu
bez jakiejkolwiek zaliczki i zrzekając się każdego dalszego prawa 
rozporządzania losami orygrinalnemi, gdyż kwit depozytowy złażony 
zostaje w ręku c. k. notaryusza.

T a k ie j  p e w n o ś c i
nie dawał dotychczas żaden inny dom.

W swoim czasie doniesiemy właścicielom o wygranych, a za okazaniem na­
szych kwitów częściowych nastąpi wypłata gotówką przez c. k. notaryusza w
Wiedniu, którego nazwisko w kwicie częściowym wyraźnie jest wymienione.

O ile obecny nasz zapas starczy odiajemy: (733-6 6)
1 kwit częściowy na V,0 część opiewający za złożeniem złr. 12 raz nazawsze,
2 kwity częściowe każdy na ' /2„ część opiewający, tychsamych lub różnych seryj za 23

złr. raz na zawsze.
3 kwity -  .  .  32

złr. raz na zawsze.
Zamówienia z prowincyi wykonane będą punktualnie za nadesłaniem gotówki a wykazy ciągnień

przesyłamy opłatnie.

Bank-and Wecbsler-CłegcbKft
F. Benjamin & Co.

w  W i e d n i u ,  I .  v e r l .  Li a r n ł n c r s t r a s s c  RTr. 5 9  
Boke der Giselssirasse.

O głoszen ie li cyt acyl.
Celem wypuszczenia w przedsiębiorstwo bu 

dowy szkoły w Luboczy, odbędzie się w dciu 
19 kwietnia b. r. w miejscowej Badzie ezkol- 
nćj o godz. 4 popołudniu publiczna licytacya. 
Plan, kosztorys i warunki licytacyi można 
przejrzeć u sekretarza Bady w budynku szkol­
nym w Mogile, w godzinach od 8 do 12 przeć 
południem i od 2 do 4 , opoł. każdodziennie.

® R a d y  s z k o l n e j  m i e j s c o w e j .
W Mogiło dnia 29 marca 1877 r. 

(907-2-3) P. Henisz, przewodniczący Rady.

Clayton I  Shuttleworth
fabrykanci m a szy n  rolniczycb 
w  M rafeow ie, R ynefc t.Sfc

polecają PP. Rete>koz»
Pługi różnego systemu, 
Extyrpstury różnej wielkości, 
Spnlehnlsteze,
Plewnlkl do baraków I kartofli, 
Brony diagonalne knte,
Brony łańcuchowe do łąk,
W alce do gniecenia brył,
Sieviitik l szerokorzu tne różnych 

systemów,
Mlewniki rzędowe róin. systemów 
Slewnlkt do kupkowego siewu, 
Słowniki ręezne taczkowe do ko­

niczyny,
Kosiarki erygln. Walter A. Wooda 
Roztrząsacie siana,
CSrablarkl eałe żelazne,
Grabiarki amerykańskie ,,gulky“, 
Widły do siana 1 nawozu, 
Żniwiarki orygln. Walter A. Wooda 
Przyrządy do ostrzenia noży.

Illuttrowane katalogi na iądanie 
bezpłatnie i franco. (484-16

W a r s z t a t  n a p r a w ,
K l e p a r z ,  ulica K r z y w a  Nr. 89».

Pelfloiocnik l  l i t t i
jL g e u e ja  d9a M a i k ó w

w Krakowie,, Rytusk N r. 28.

Dom pod Nr. 116
na Hlcparau

trzyfrontowy jest z wolnej ręki pod korzystne­
mi warunkami d o  s p r z e d a n i a .  — 
Bliższa wiadomość u właściciela B. Mond- 
scheina na K a z i m i e r z u  przy u l i c y  
W o l n i c a  pod Nr. 14. (786 2-3)

na wysiew
Early Rose, najlepsze i najwcześniejsze 

ziemniaki do jedzenia, 50 cttn&rów, 
bladoróżowe amerykańskie bard o plen 
ne, późny gatunek, 100 cetnaiów, ró­
wnież kilr*set cete iów buraków paste 
wnych ma na sprzedaż w Czerwonym 
Prądniku p. Kraków. (518-3-3)

O t t & n r  P I t - A e r .

N o w y  w i e l k i  s k ł a d

ma w komisie z pierwszej ręki —  i jest 
w stanie takowe sprzedawać po cenach bar­
dzo przystępnych — M a s r e l  W o l s t ń -  
S k i ą  właściciel Biura informacyjni go w 
Krakowie przy ul. G r o d z k i e j  pod L, 93.

(659-5-6) __________

J A J !  G M Ł E j A
fabryka kapeluszy słomkowych to Krako­

wie, ulica Floryańska N r. 351, 
poleca swćj wyborowo zaopatrzony skład kape­
luszy damskich, męzkich i dziecinnych, ubra­
nych i nieubranych podług najnowszej mody.

Przyjmuje także kapelusze do prania, far­
bowania, przeiabiania i ubierania.

Sprzedaż hurtowna i pojedyncza po cenach 
fabrycznych jak najumiarkowańszych. Wzory 
rozsyła na żądanie bezpłatnie. (649-11-)

Une Institutrice
te rnelle , 1 allem and , le po lonais a insi que la  m usique  
desire  se p lacer an p lus v ite . S ’ad r. po ste  re s ta n to
C r a c o v i e  Chif. Ż X. 88 franco. (886-3-3)

Magazyn Strojów damskich
w  R z e s z o w i e .

Podpisana wróciwszy w tych dniach z za­
granicy poi ca Szan. Publiczności, że spro­
wadziła z pierwszorzędnych fabryk i irsga- 
zynów towary, jakoto: kapelusze słomkowe, 
basto’se, koronkcwa, czepeczki, negliżyki, 
pióra i kwiaty paryskie, suknie, paltoty i 
zarzutki — Także wielki wybór perfum i my­
deł, tudzież prawdzi.fśj wody kolońskiej, 
rękawiczek, krłnierzyków, mankietów, spi­
nek i krawatek tak męskich jak i damskich. 
Wielki wybór bucików wyrobu krajowego. 
Towary te sprzedaje po cenach umiarkowa­
nych. Polecając się względom Szacownej 
Pnbli- zności. (883-2-3^

Adelina Fried^mann.

W Słupcu poczta Szczuciu
nam na sprz daż: jednoroczne h u  lit* J -  
k l  h o l e i ń i e r s l t l e  czystej raiy,  po 
130 fłr. — dobrego i m ^ l c n l a  b u r a -  
h ó w  pastewnych, ćwierć po 4 złr. •— 
w y k i  c-arnej lub szarej, da siewu, po 
8 złr. za korzec. Kisielewski.

(880-3-3)

Dr* Henryka R. v Woli,
Wdhring pod Wiedniem, Cottagasse 3 

Dyrekcya instytutu tego mieszka w zakła­
dzie i prow.dzi cały zarząd. Kousultacya le­
karska przez przełożonego Instytutu tyczy aę 
szczegółu e skrzywień i niekształtności ciała, 
przeistoczeń i zapaleń kości i stawów, skróceń 
i ściągnień ścięgna, zanika i porażenia mięśni 
Rodzinom pacjentów zostawia się wolny wy 
bór konsyliarzy. Staranna opieka i utrzymani 
chorych, tak w ogólnych jak i pojedynczyci 
pokojach. Ćwiczenia gimnastyczuo, lekcye o 
miejętarści, języków i muzyki, BI ższych objaś 
uieri, konsultacyj, programów i przyjęcia <b 
zakładu od gedsiuy 2—5 l74t-3-6)

LEćZENlE CHORÓB PIERSlOWtCH
we zszelkhu stopnia r o t h ó f  g a r d l a i i y e l i  i  wogółności wszeUńcb * l » h o ś * l  |> i e r > l

8 3£sssłs!8»  przez użycie:

P i l i P a f l l U M  € Y H K I M A I C B M
wypróbowwiS przez Dra LAV AL w czpitalach wojskowych i cywilnych w Paryżu i w głównych 
miastach Francyi. SILPHIUM przygotowuje się w tyakturze, w granulkach i w proszku.

W P a r y ż u  w aptekach l ’P. Dorode i Deffbs, 2, rue Drouot. —- W K r a k o w i e  w apte­
kach PP. Trauczyńskiego i Redyka; ws L w o w i e  w aptece P. Mikolascha; w C z o r n i o wc a o h  
w aptece p. Goljcnowskiego; w Warszawie w składzie materyałów apt, p. Mrozowskiego. (73 22-)

Pracownia rzeźbiarska i kamieniarska
FABIANA H0CH8TIMA

w Krakowie,
przy ulicy Polnej Nr. 79a we własnym' 

domu przy łące S. Sebastyana,
zaopatraoiia jest w

wytrwałej)
PRAOY

R70.,

2 piaskowca, m.rmaru lub granitu wykończone, w ró­
żnych cenach poestąwszy od ?.lr. 40 w. a Przyjmują 
hij zamówienia i wedle nadesłanych rysunków.

Na żądanie, aby poprzednio udzielonym był na­
grobkowy rysunek, takowy przesyła się za przedpłatą 
złr. 3 w. a., która się odtrąca li za zamówieniem na­
grobka przy wypłacie ceny.

M om iiik ! ozdobne , p ły ty  s to ło w e  
i p o sad z k i ró ż n o b a rw n e  m a rm u ro w e  
z łomów krajowych i zagranicznych, oraz p o sad zk i 
o g n io trw a łe  m ozaikow e , któro po ułożeniu 
podobne rą do kobierca. (826 3-12)

Ceny umiarkowane.
Roboty przy budowlach wykonywają się punktu­

alnie i odpowiednio zaskarbionemu dotąd publiczmnm
zaufaniu. F a b l a i l  H o c I i N t l l l l .

WBŻN8 DLA WŁAŚCICIELI

STA R O ŻW T1TIIŚC I
mianowicie sewrskiej, saskiej i wiedeńskiej porcelany itd. starych koronek, przedmiotów sztuki 
złotych, srebrnych i bronzowych, kosztowności ja k : tabakierek, zegarków itd. złotych, porcela­
nowych i emaliowanych, gobelinów i haftów, kryształów i szkieł, emalij, z kości słoniowej i drze­
wa, brom, dzbanów, mebli, starych przedmiotów do ozdoby, tudzież przedmiotów bronzowych, jako to : 
mebli, zegarów, świeczników itd. jednem słowem starożytności wszelkiego rodzaju* 

B i T  Wskutek szczegółowych zleceń z Londynu kupuje to starożytności po naj­
wyższych cenach i szacuję je bezpłatnie.

M. P ic k , handlarz staroiytnośol.
w W i e i l n i u ,  I., A n s a s t l n e n t r a i s e  l o  (pałac Lobkowliza), 

_____ vis-a-vis der ugustinerkirche.
_ _ _ EW" listowe of orty notychiniust odpowiadam, w danym razie gotów jestem przybyć o- 

tobiicie na miejsce. — Przy bezpośrednich posyłkach bfda odnośne przedmioty w nieodpowiednim 
razie opłatnie odesłane. ___________________________________________________________ (730-4-6)


